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Kilka. uwag
i  K i t o i a i f i  Ingresie Eecjiiisliozsp« l a n i .

Kierownicy Międzynarodówki przy­
k ładają  wielką wagę do odróżniania Mię­
dzynarodówki -powojennej od przedwojen­
nej i dlatego rozpoczynają num erację od 
Kongresu Hamburskiego, marsylski więc 
Kongres nazywają drugim. Jeszcze można- 
by stwierdzić kilka innych, ale czysto ze­
wnętrznych zmian, po za któremi jest nie­
zaprzeczone kontynuowanie prac starej 
drugiej Międzynarodówki-

Powojenna Międzynarodówka nie jest 
jeszcze na wyżynie Międzynarodówki d ru ­
giej, ale przyznać niależy, że od Hamburga 
do M arsylji jest znaczny postęp. Braku 
Jauresa, W iktora Adlera, Bebla nie za­
stąpi się tak łatwo, nie wszystkie pokole­
nia w ydają ludzi tej miary. Ci, którzy da­
wniej zajmowali skromnie drugie miejsce, 
wysunęli się dzisiaj na plan pierwszy.

P. P. S., zrywając na Kongresie łódz­
kim z drugą Międzynarodówką, popełniła 
błąd, który niełatwo naprawić, ale i tutaj 
jest znaczny -postęp, odzyskujemy dawne 
zaufanie, Międzynarodówka zaczyna liczyć 
się z nami i niezadługo i my należeć bę­
dziemy do decydujących czynników, 
rezolucji o polityce socjalistów wobec 
Wschodu, ustęp o stosunku do mniejszości 
narodowych jest wyjęty z programu nasze­
go i tow. Bauer (Wiedeń) w  referacie na 
plenum podkreślił wyraźnić, że Komisja 
uwzględniła w tej sprawie przedstawione 
przez tow. Niedziałkowskiego stanowisko,
P. P. s.

W  sprawie pokoju pogląd mój, wyra­
żony w przemówieniu, ogłoszonem przez 
pisma partyjne polskie, o  konieczności 
wzięcia pod uwagę poza isprawą narodowo­
ściową kryzysu gospodarczego i jego szcze­
gólnych powojennych cech, znalazł wyraz 
w rezolucji, niestety—w formie, k tórą zwal­
czałem na Komisji, a przeciw'- której pod­
nieśli protest Francuzi, Austrjacy, Belgo­
wie i inni.

Rezolucja została przyjęta jednogło­
śnie ze względu na ogólne określenia, od­
powiadające intencjom wszystkich. Opo­
zycja. zwracała się przeciw przekazaniu 
Lidze Narodów kontroli nad walutą, regu­
lowania kolejnictwa całego świata i .spra­
wiedliwego podziału surowców .pomiędzy 
wszystkie Państwa. Jestto  rozsizerzenie 
funkcji Ligi, przerastające w  rażący spo­
sób jej siły i możliwości, i przeniesienie 
zakresu działania Międzynarodówki na Li­
gę. Zadanie w całości nierozwiązalne w 
kapitalistycznym ustroju, czekające socja­
listycznego gospodarstwa. W szyscy .prawie, 
nawet współautorowie rezolucji przyzna­
wali opozycji rację, ale organizacja Kon­
gresu uczyniła wyjaśnienie tej sprawy nie- 
możliwem. a że Anglicy nie godzili się na 
zmiany krótką drogą, trzeba -było zgodzić 
się na rzecz w zasadzie dobrą, lecz tutaj 
wadliwie co do szczegółów postawioną.

W  dwóch najważniejszych sprawach 
zatem okazała reprezentacja PPS. inicja­
tywę i należyte przygotowanie. Tego osta­
tniego Kongresowi j‘ako całości brakło i 
nad tem kierownicy Międzynarodówki mu­
szą się głęboko zastanowić by znaleźć 
sposoby umożliwienia dyskusji i dojścia 
do ujednostajnienia poglądów całości Mię­
dzynarodówki co do tematów stanowią­
cych porządek dzienny Kongresu, już 
przed Kongresem.

Dawniej zadanie to nie było tak tru ­
dne, jak dzisiaj. Przed wojną stawały 
przed Kongresem sprawy zasadnicze, o któ­
rych wypowiadano się teoretycznie, z 
wpływem tych decyzji na pólitykę krajów 
nie trzeba się było liczyć. Part je socjali­
styczne nie ‘brały udziału w decyzjach po­
litycznych swoich narodów. Pod tym 
wąględem stosunki zmieniły się bardizo

gruntownie. Sala kongresowa pełna by­
łych kanclerzy, prezydentów Rządu, mini­
strów spraw zagranicznych i t. d. Wś.ród 
przewodniczących Kongresu obecny belgij­
ski minister .spraw zagranicznych, Iow. 
Vandervelde, aktywnych ministrów rozmai­
tych państw  widzimy wśród uczestników 
Kongresu, decyzje więc Kongresu muszą 
uwzględniać potrzeby bieżącej polityki 
dnia jutrzejszego i muszą się uzgadniać z 
potrzebami polityki krajów, w których so­
cjaliści biorą udział w rządzie lub siłą swą 
wpływ na Rząd wywierają.

W  tych warunkach, powstają wielkie 
trudności, których usunąć na kilkodnio­
wym zebraniu przedstawicieli socjalistów 
kilkudziesięciu państw o różnych bardzo 
warunkach niełatwo.

Zdaje się, że środek ciężkości z Kon­
gresu przenieść trzeba- -będzie na licizne i 
częste konferencje, bardziej nadające się 
do zapoznania się z warunkami krajów  i 
znalezienia dróg, liczących się skuteczniej 
z potrzebami stronnictw, objętych Między- 
narodóką, sprowadzając je do wspólnego 
mianownika.

Niedomagania, które wykazał Kongres 
Marsylski, nie są przeoczanę przez kiero­
wnictwo Międzynarodówki. Już w M arsy­
lji na ten temat odbywała się żywa bardzo 
wymiana zdań i Egzekutywa Międzynaro­
dówki zajmie się niewątpliwie tą sprawą 
na najbliższych .swoich posiedzeniach.

Nie mogę pominąć sprawy drobnej 
bardzo, ale d la nas niemiłej. Di-. Drobner 
wraz z garstką swych zwolenników, jedno­
cześnie z powoj enną wiedeńską Miiędzyna- 
rodóką, do której należał, wszedł do od­
budowanej Międzynarodówki z jedynym 
widocznym zamiarem szkalowania PPS. Z 
początku znajdował słuchaczy, ale w  mia­
rę jak ustalił -się .stosunek P. P. S. do Mię­
dzynarodówki, .bardzo szybko zrozumiano 
rzeczywisty -stan socjalizmu w Polsce i te­
raz nawet ci. którzy wprowadzali drobne- 
rjadę do Międzynarodówki, głowią się nad' 
tem, jak .zlikwidować epizod, którego się 
trochę wstydzą. Propozycje, które dotych­
czas wysunięto, z naszego stanowiska nie 
mogą być uwzględnione, a że szkody bar­
dziej tyczą się Międzynarodówki, niż PPS., 
więc spokojnie -możemy, jej pozostawić 
zlikwidowanie afery, której byliśmy jedy­
nie stroną bierną.

Dr- Herman Diamond.

P. St. Grabski
w walce z szkolnictwem

uki*aińsk£em
O trzym aliśm y odpis nast. pisma:

D o W ysokiego W ydziału Akademji 
U m iejętności

w  Krakowie,
M inister W yznań  i Ośw. Publicznego z dn. 

18.VII 1925 r. zarządził likwidację cz te rech  
gimnazjów z językiem w ykładow ym  ukra iń ­
skim, we Lw ow ie dwuch, w P rzem yślu  i T a r ­
nopolu, oraz s topniowe ich prze is toczenie  ni- 
zak łady  teo re tyczn ie  u trakw is tyczne,  a fak ty ­
cznie polskie. Po dotkliwych ciosach, zada­
nych już ukra ińsk iem u życiu narodow em u, 
p rzedew szys tk iem  zaś jego szkolnictwu, p rzy ­
chodzi kolej na t e  cz te ry  ogniska ukraińskiej 
ośw ia ty  średniej,  zdoby te  w p r z y k r y c h  chwi­
lach p racą  pokoleń, a k tó re  zn ikną te raz  pod 
rządam i republikańsk iego  P ań s tw a  i wolno 
ściowcgo narodu  —  tego narodu, k tó ry  sam 
tyle p rzec ie rp ia ł  w  ciężkich la tach  niewoli.

Sześć lat za ledw ie tych rządów, a jednak 
zap isa ły  się może najsmutniej w dziejach tego

kraju, aczkolw iek  kraj p rzechodził  burzliwe 
czasy i długo był t r a k to w a n y  pod  znakiem  
księżyca.

Po myśli cytowanej us taw y (?) K ura lo r-  
jum szkolne okręgu  lwowskiego przys tąp iło  
do przen iesien ia  poszczególnych nauczycieli 
tych cz te re ch  zakładów, w tej liczbie i do m e­
go przeniesienia.

J a k o  habilitan t U n iw ersy te tu  Jag ie l loń ­
skiego i b. do ce n t  U niw ersy te tu  Kijowskiego, 
z d ługole tn ią p ra c ą  n aukow ą i szeregiem p u ­
blikacji m. in. dzie łem  o Haliczu, w ydanem  
przez  tam. A kadem ję  1913 r., przygotow ujący 
do d ruku  jeszcze nowe prace, k tó rych  gran- '  
towność i ścisłość nie może się obyć bez  p o ­
trzebnych  k u  -temu arch iw ów  i b ib ljo tek  
wzdragam  się p rzed tem  przen iesien iem  w u- 
stron ie  małego m iasteczka, pon iew aż  po łoży  
to k res  mojej pracy i spowoduje uszczerbek  w 
dorobku  naukow ym .

P o n ad to  niech mi wolno będzie dać  w y­
raz  szczerego żalu po zmianie tego, com p o ­
znał i pokocha ł w  m u ra c h  grodu wawelskiego. 
A lbow iem  co było  zaiste ogromne, p iękne i 
■szczytne, niemal św ię te  w polskim narodzie, 
co miało m oc rozbrajać dlań n a w e t  na j tw ard ­
sze serca, co  na  k rz y w d y  ok ru tn e  skarżyło  się 
k rzyżem  i łzami na  głazach św iątyni k ró lew ­
skiej — w szys tko  to, nieste ty ,  dziś znikło bez  
śladu, natom iast zaszły  stosunki, w śród  k tó ­
rych ja — lecz nic ty lko  ja — ścigany jak b e z ­
b ro n n a  zwierzyna na  bez ludnych  ugorach, szu­
kam  zbawienia, szukam  ludzi. Szukani i u- 
fam, że gdzieś p rzecież on ; być muszą!

Z tą  myślą w łaśnie j w iarą  k reślę  tych 
słów k i lka  i k ie ru ję  do p rzyby tku  najświetlej- 
szych um ysłów  Polski,  poddając poruszoną 
sp ra w ę  do ich wielce łaskaw ej oceny.

Dr. Józe l Pcłeńsłd.
Lwów, dn. 31 sierpnia 1925 r.

Umieszczamy t e n  lis t w  całości, świadczy 
on  bow iem  o nastrojach, k tó re  musi budzić 
w śród  U kra ińców  now y k u rs  p rześladow ania  
ukraińsk iego  szkolnic twa średniego. W  sw o­
im czasie P a r t ia  nasza w ypow iedzia ła  się s ta ­
nowczo i g łosowała p rze c iw k o  ustawie, w p ro ­
wadzającej u trakw izac ję  (dwujęzyczność) do

W M
R ADA LIGI NARODÓW OM AW IA SPRAW Ę  

MOSSULU.
WTELKA K ATASTRO FA BALONU STERO­

W EGO W  AMERYCE.
Herman Diamand. KILKA U W A G  O KON­

GRESIE MIĘDZYNAR. W  MARSYLJI.

KONGRES FRANCUSKIEJ KONFEDERACJI 
PRACY.

P. ST. GRABSKI W  W ALCE ZE SZKOLNI­
CTWEM UKRAIŃSKIEM.

BANK P. KORFANTEGO POD KURATELĄ.

OLBRZYMIE NADUŻYCIA W  INTENDENTU- 
RZE MOSKIEWSKIEJ.

ODPARCIE PODŁYCH OSZCZERSTW BLO­
KOWYCH.

Z KULUARÓW  SEJMOWYCH.
ODCINEK: Kazimierz P ietkiew icz. M ARJAN  

ABRAMOW ICZ. (Ciąg dalszy).

szkolnic twa na k resach  wschodnich (projekt 
St. G rabsk iego  —  St. Thugutia).  Sama zasa­
da jest fałszywa i nic ty lko nie przyczynia się 
do polepszenia stosunków  polsko - ukra ń- 
skich, ale przeciwnie zaognia je i zaostrza . A  
cóż dopiero, gdy tę  „zasadę"  dwujęzyczności 
będzie  w prow adza ł endecki m inister za po ­
średn ic tw em  endeckiej biurokracji!  W  tych 
w arunkach  u s ta w a  ta  sta ła  się narzędziem  
walki ze szkolnictw em  ukraińskiem, odbiera­
niem Ukraińcom  tego, co  zdobyli sobie za cza­
sów  austrjackicb. U kra ińcy  w e  W schodniej 
Galicji mieli swoje gimnazja, te raz  im się je 
odb ie ra  i łączy  w  jedną całość z gimnaziami 
polskicmi, przyczem  nadaje się ogrom ną p rze ­
wagę językowi polśkiemu. A  jednocześnie 
przenosi się nauczycieli w edług w idz irm są  
K ura torjum  i w edług w skazów ek  różnych pp 
Pruszyńskich.

W  Paryżu od 26-go do 29-go -sierpnia 
obradował Kongres francuskiej „General­
nej Konfederacji Pracy’1, to znaczy Związ­
ku syndykatów robotniczych. Jak  wiado­
mo, komuniści rozbili jednolitą organizację 
zawodową i utworzyli swoją własną „Kon­
federację", którą — z właściwym komuni­
stom cynizmem — naziwali , .zjednoczenio­
w ą"  Oczywiście, rozłam przyniósł powa­
żną szkodę ruchowi zawodowemu: podczas 
jednak gdy stara Konfederacja, pod świet- 
nem i rozumnem kierownictwem Jouhaux 
(Żuo), -szybko dochodziła do -zdrowia, od­
zyskiwała swoje siły i znaczenie, — Kon­
federacja komunistyczna słabła i kompro­
mitowała się coraz bardziej. Ślepe narzę­
dzie partji komunistycznej, uzależniona 
całkowicie od Moskwy — Konfederacja 
komunistyczna nie mogła od-grywać żadnej 
samodzielnej roli i spełniać jakichkolwiek 
pożytecznych zadań w ruchu robotniczym. 
'Wcbec tego upadku, komunistyczni zawo­
dowcy chwycili się taktyki t. zw. jednego 
frontu i zaczęli prowadzić kampanię za 
połączeniem się obu organizacji zawodo­
wych -na jednym wspólnym Kongresie, 
przyczem zastrzegali sobie całkowitą swo­
bodę stosowania swoich metod — tych 
metod właśnie, które doprowadziły do roz­
łamu!

W  imię tej taktyki zwołali oni swój 
zjazd jednocześnie z Kongresem prawdzi­
wej Konfederacji i zwrócili się do tego 
Kongresu z propozycją wspólnych obrad 
i utworzenia nowej organizacji.

Była to jedna z najważniejszych

spraw, które Kongres miał do rozstrzygnię­
cia. Od niej zależał dalszy los francuskie­
go ruchu robotniczego: czy nastąpi kom­
promis z komunistami, a więc umożliwienie 
im na wielką skalę roboty rozkładowej, 
podkopanie zdrowych zasad ruchu zawo­
dowego, — czy też Konfederacja pójdzie 
dalej swą drogą -Zdobywając coraz więcej 
sił i usuwając komunistycznym rozbij3- 
czom grunt z pod stóp? Komuniści liczyli 
n-a to, że robotnik niezmiernie wrażliwy 
jest na hasło jedności i może się -dać wziąć 
na lep. Liczyli conaj-mniej na to, że znacz­
na część członków Konfederacji da się 
wziąć -na kawał i w ten sposób wytworzy 
się w organizacji ferment, szkodliwry dla- 
jej jedności- Jakże się zawiedli!

Kongres ten był 18-ym z kolei Zjaz­
dem Konfederacji. Był też Kongresem ju­
bileuszowym, gdyż właśnie trzydzieści lat 
temu, w r. 1895, utworzyła się Konfedera­
cja, kładąc -kres dawniejszemu rozbiciu 
francuskiego ruchu zawodowego.

Kongres zagaił tow. Guiraud (Giiro), 
mówiąc o czterech okresach, przez które 
p rze sa d ! francuski ruch zaw. od r. 1895. 
Najciekawtszem jest, co -mówił o okresie 
ostatnim: od r. 1920 do obecnej chwili. W 
r. 1920 syndykalizm -doszedł do najwyż­
szej potęgi: 2 mil jony członków w 5 tys. 
syndykatów. Ale Konfederację zawichrza- 
ią niecierpliwe wymagania nowych człon­
ków. którzy -stanowią */• całej organizacji. 
Niczem sie nie zadowalają i żądają wszy­
stkiego. Jednocześnie ludzie niedoświad- 
czeni, nieobyci z ruchem, rwą się do wła-



Str. 2 ,,ROBOTNIK11, piątek, 4 września 192 Ns 242

dzy. W; m aju 1920 r. s tra jk  /powszechny 
d la  poparcia  stra jku  ko lejarzy  przynosi 
w ielką k lęskę —  25 tys. ko le jarzy  wydalo­
nych. tysiące robotników, wydalonych z 
fabryk, organizacje słabną. A  potem  n a ­
stępuje ak c ja  kom unistyczna, k tó ra  dopro­
w adza do rozłam u. Obecnie jest okres 
wzrostu.

O  tym  wizroście świadozy ilość ucze­
stn ików  Kongresu: jest ich praw ie tysiąc, 
rep rezen tu ją  1800 syndykatów.

N astępnie Jouhaux  serdecznie w itał 
delegatów  organizacji zaw. .z innych k ra­
jów. Delegaci ci są liczni, w śród nich p rz ed ­
staw iciele Kom isji C entralnej tow. tow. 
S tańczyk  i Żuławski. Tow. Żuławski (któ­
rego fotografję p o d aje  codzienny organ 
syndykalizm u francuskiego „Peuple") w 
krótkiem  przem ów ieniu w skazał, co  Polska 
zawdzięcza F ranc ji rew olucyjnej, stw ier­
dził ścisłe stosunki, łączące nas z fraocus- 
Kim ruchem  robotniczym, podniósł sp ra­
wę robotników  polskich we F rancji, k tó rzy  
winni należeć do  syndykatów  francuskich.

Tow. Jouhaux  wygłosił sprawozdanie 
zasadnicze (co w e F rancji nazyw a się 
,.rapport m oral"), w  k tórem  mówił,, o co 
K onfederacja w alczyła, co osiągnęła, o co 
walczyć będzie nadal. P rzechodząc do 
spraw y „jedności", Jouhaux  nap rzód  od­
rzuca propozycję w ysłania delegacji do 
Rosji celem  „zbadania" tamtejlszych sto­
sunków. Nie potrzebujem y tam  jechać, aby 
stwierdzić, co i tak  wiemy, -że niem a tam  
wolności i że położenie m aterja łne  robotni­
ków nie jest lepsze, a może jest gorsze niż 
gdzieindziej. Co do propozycji połączenia 
się to  jest p ro sta  droga: związki zawodowe 
mogą w stąpić do M iędzynarodówki am ster­
dam skiej, pod jednym  tylko warunkiem : 
uznania jej sta tu tu  i .poddania się jej u- 
chwałom. T o samo dotyczy K onfederacji 
r r a c y  we F rancji. N igdy nie zgodzimy się 
na rozw iązanie naszej organizacji, aby 
tworzyć nową, na innych, narzuconych 
nam  podstaw ach. 'Następnie Jouhaux  cha­
rak teryzu je  i p iętnuje całą tak tykę kom uni­
stów. N a 'zarzut, czyniony K onfederacji, że 
upraw ia zam iast w alki k las —  „w spółdzia­
łanie k las", Jouhaux  odpow iada: „W raz z 
Jauresem  żyw ię gorące .pragnienie, aby 
mój k ra j stał n a  czele narodów  w  dążeniu  
do .pokoju i w yzw olenia ludów  i nie waham 
się /powiedzieć, że jeżeli trzeba- z nim 
w spółdziałać w  tej wielkiej -sprawie, to bę­
dę w spółdziałał".

Kongres zrobił welką ow ację Jauhaux  
i postanow ił w ydać jego (przemówienie w 
osobnej broszurze.

W  głosow aniu spraw ozdanie zostało  
przy ję te  olbrzym ią większością głosów. 
P rzesądziło  to losy iprppozycji kom unisty­
cznej. Zanim to jednak  na-stąpiło, Kongres 
większością głosów -zgodził się  na w ysłu­
chanie w ysłannika kom unistycznych zaw o­
dowców. W  ciągu jego przem ówienia K on­
gres zachowywał absolutne m ilczenie. N ikt 
m u n ie  przeryw ał, n ik t nie w yrażał m-u ani 
niezadowolenia, an i aprobaty .

A  potem  nastąp iło  głosowanie- O lbrzy­
mią, p rzy tłacza jącą  w iększością Kongres 
pow ziął uchwałę, że K onfederacja d ąży  
do zjednoczenia całego ruchu zawodowego, 
a le  to  m oże nastąp ić tylko p rzez  w stąp ie­
nie w szystkich uświadomionych robotni­

ków do K onfederacji. K ażdy  członek Kon­
federacji ma praw o w yrażania i -szerzenia 
swoich poglądów. A le musi działać na 
rzecz K onfederacji, a  nie przeciw  niej, i 
stosować się -do jej s ta tu tu  i jej uchwał. 
Rezolucja p ię tnu je  jeszcze obłudę kom uni­
stów i odrzuca -ich propozycje.

Propozycję w ysłania delegacji do R o­
sji odrzucono wszystkiemi głosami p rzeci­
wko kilku.

Pozatem  Kongres zawodowy w ysłu­
chał całego szeregu referatów  i pow ziął 
uchw ały w wielu spraw ach, iz k tórych w y­
mienimy: urlopy robotnicze; inspekcja p ra ­
cy; 8-godz. -dzień rob.; ochrona p racy  ko­
biet i dzieci; w ypadki nieszczęśliwe przy 
pracy; ubezpieczenia społeczne; -szkolnic­
two; płaca robocza; kontro la  robotnicza 
nad przem ysłem ; robotnicy -cudzoziemscy.

W  tej ostatniej spraw ie Kongres w y­
powiedział się m iędzy innemi, za udzia­
łem K onfederacji w Kom itecie -narodowymi 
(państw owym ), zajm ującym  -się spraw ą 
przycbodźców, i ostro p o tęp ił działalność 
pryw atnych -misyj werbunkowych.

Z poszczególnych epizodów K ongresu 
zasługuje jeszcze n a  zaznaczenie (przemó­
wienie delegata Zw. Zaw. nauczycieli, o- 
wacyj-nie pow itanego przez Kongres. M ów­
ca zw rócił szczególną uwagę na zadania 
nauczycieli wiejskich, k tó rzy  powinni s ta ­
nowić łącznik in telektualny m iędzy wło- 
ściań-stwem a robotnikami miejskimi.

18-ty Kongres „G eneralnej -Konfede­
rac ji -Pracy" oznacza w ażny e tap  na  d ro ­
dze jej rozwoju. D ał on istanowczy, bez­
względny, ostateczny cdtpór zakusom ko­
m unistycznym . S tw ierdził zwartość, pew ­
ność siebie, żywotność K onfederacji. N ale­
ży tu  jeszcze podnieść, że stosunki Konfe­
deracji z  P a r tją  socjalistyczną francuską 
są obecnie .zupełnie dobre. N astąp iło  bar­
dzo welkie zbliżenie, czego nie 'było p rzed  
w ojną. K onfederacja bezw zględnie strze­

ż e  swojej sam odzielności, ale antagonizm u 
do p a r t j i politycznej, k tó ry  n ieraz  tak  sil­
nie p rzejaw iał się daw niej, obecnie niem a.

Mały felfeton.
Ja k o  pendan t (odpowiednik) do n ieda­

wnej ugody pom iędzy chadekam i i kom uni­
stami, k tó rzy  w bezprzykładnej harm onji 
tum anili robotnika - m etalow ca żądaniem  
160-procentowej podwyżki, mamy do zano­
towania powstanie nowego „Bloku", tym 
razem  -bloku kapitalistycznego, zaw artego 
pom iędzy białym  kapitałem  polskim, a czer­
wonym kapitałem  sowieckim, a znanym  pod 
nazw ą „Sow poltorg".

K iedy szło o  zaprzestan ie przelew u krwi, 
kiedy szło o  zaw arcie pokoju, to  z jednej 
strony słyszeliśm y takie głosy, jak: z kim  
tu gadać?; z drugiej zaś strony sam  T roc­
ki p isał na m urze w Brześciu: ani wojna, 
ani pokój.

A le gdy chodzi o „gieszeft", to  na jb ie l­
szemu reakcjoniście polskiemu rubel so­
wiecki tak  dobrze sm akuje, jak  n ajczer- 
wieószem u kom uniście polski złoty.

J a k o  zw iastun ożywionych stosunków 
pom iędzy różnobarwnem i kapitałam i, przy­
była w tych dniach do Polski p a r tja  sk ła­

dająca  się z 250.000 sowieckich, kom unisty­
cznie uświadomionych gęsi z czerwonemi 
pieczątkam i.

I rzecz dziwna. Żaden prawom yslnv 
endek nie zaprotestow ał przeciw ko tej ży­
wej propagandzie, k tóra przeniknie do en­
deckich trzew i i, Bóg wie, jakich przew ro­
tów tam  dokona.

A z drugiej strony żaden praw om yślny 
kom unista nie podniósł głosu protestu  prze­
ciwko tuczeniu „białogw ardyjskich" i ka­
pitalistycznych brzuchów polskich czerwoną 
pieczątką znaczonemi, gęsiami sowieckiemi.

Niemniej jednak sowieckie gęsi zajmą 
zaszczytną kartę w dziejach czerwonego -ka­
pitalizmu.

Ongi gęsi ocaliły rzym ski Kapitol, dziś 
ra tu ją  czerw ony kapitał.

Ultimus.

  -Sr —-

FRANCUSKI MINISTER SPRAW ZAGR. 
ARYSTYDES BRIAND, DELEGAT DO LIGI 

NARODÓW.

i kaszy perłowej fur.tówki z 84 do 78 gr. —- 
wszystko za kg.

Nowy cennik podwyższa natomiast cenę 
cykorji włocławskiej „Bohma" i „Gleba" l  
145 <lo 1.25 zł. za kg. Ceny wszystkich in­
nych artykułów objętych cennikiem pozosta­
ją bez zmiany. Nowy cennik wprowadza no­
we dwie pozycje: kawy palonej „Rio" sprze­
dawanej odtąd poczynając od 1 deka po ce­
nie 8 gr. i tkawy „Santos" po cenie 9 gr. za 
1 deka. Wszystkie ceny rozumieją się w 
sprzedaży detalicznej. Obniżka cen nastąpi­
ła wskutek poprawy na rynku walutowym i 
spadku hurtowych cen wielu artykułów kolo- 
njalnych, nadto wskutek obniżenia się cen na 
rynku mącznym w związku z napływającą r i  
rynek mąką pochodzącą z tegorocznego uro- 
d ż fc ju . (— ).

-::ooo::

Bank pos. Korfantego
pod kuratelą

W obec niewypłacalności Banku dla 
H andlu i P rzem ysłu (Bank pcrs. K orfan te­
go) R ząd, zgodnie z inform acjam i, jakie 
podaliśm y już w „Robotniku" o  m ającym  
nastąpić zam ianowaniu nadzoru n-a-d B an­
kiem  —  w  dniu  -wczorajszym m ianował 
rządowego kom isarza nadzorczego nad 
Bankiem dla H andlu  i -Przemysłu.

::ooo::-

W KRAKOWIE DROŻYZNA ZMALAŁA (')-
Komisja lokalna przy województwie kra- 

kowskiem stwierdziła na posiedzeniu 2 wrze­
śnia, że koszta utrzymania zmniejszyły się w 
miesiącu sierpniu o 0.17 procent.

NOWY CENNIK TOWARÓW MĄCZNO- 
KOLONJALNYCH.

Od 2-go września obowiązuje nowy cen­
nik towarów mączno - kolo-njalnych, według 
którego obniżono ceny następujących artyku­
łów: herbaty luzem z 8 do 7 zł., herbaty „Pc- 
coe Orange" — na 14 zł., kakao na wagę Z  
3.20 do 3 zł., kakao holenderskiego z 4.80 do 
4.50 zł., mąki pszennej 50 proc. z 68 do 64 
gr., 60 proc. — z 50 do 46 gr., mąki żytniej 
50 proc. z 43 do 40 gr., makaronu krajowego 
z 1.32 do 1.30 zł., kaszy manny z 88 do 85 gr.

Wylew Warty.
Po raz trzeci w ciągu bieżącego roku wy­

lewa W arta, czyniąc znaczne spustoszenia w 
ziemi Kaliskiej. Onegdaj nastąpił olbrzymi 
wylew na przestrzeni Koło — Konin — Słup­
ca. Woda zalała przeszło 60 kim. pól, nisz­
cząc 800 mórg uprawnej ziemi należącej do 
30 gospodarstw.

Największych spustoszeń dokonała po­
wódź na błoniach i łąkach konińskich, gdzie 
zalanych zostało przeszło 100 mórg łąk. Prze­
darłszy się następnie przez szosę słupecką 
woda zniszczyła gospodarstwo 10-morgowe 
Bronisława Kopańskiego i sąsiednie 6-morgo- 
we R oberta Kokoszki.

W stronie Słupcy W arta zalała błonic ko­
nińskie i częściowo park miejski, unosząc ze 
sobą drzewa wyrwane z korzeniami. Na ca ­
łym terenie zagrożonym został przerwany ruch 
-kołowy. Komunikacja odbywa się za pomocą 
łodzi.

Na pomoc ludności wyruszyły okoliczne 
straże ochotnicze, oraz oddziały policji. Stra­
ty obliczają na pół miljoua złotych.

TOW. PAUL BONCOUR (POL BAKUR), 
DELEGAT FRANCUSKI DO LIGI NAR.

KAZIMIERZ PIETKIEWICZ.
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Marjan Abramowicz
1870 — 1925 r.

Indywidualność, życie i czyny.
W  .pierwszych dniach czetrwoa st. s t. zaczyna- się ziele­

n ić traw a, ros-nąca te raz  niezm iernie szybko, gdyż za m ie­
siąc będzie  już gotowa d o  koszenia. S tada -krów i koni ro z ­
koszują się n a  długo oczekiwanem  ,pastwisku. Jednocześnie 
rozw ija ją  się listki m odrzew i i łoziny, a stoki wzgórz po­
k ry te  są  żółtem i sasankam i. Laski modrzewiowe s ta ją  się 
wonne, ciągną przez nie smugi jakichś dziwnych aromatów, 
pachnące niby jabłka, niby gruszki czy brzoskwinie. Coraz 
więcej zjaw ia się rozm aitych kw iatów  i... komarów. Byle 
w ejść ido krzaków  —- huk eh -skrzydeł zagłuszy rozmowę, a 
bez siatk i muślinowej uczynią -przebywanie w  lęsie memo- 
żliwe-m. L udzie ra tu ją  -się p rzed  nimi „dym okuram i" z su­
chego, naw ozu, rozłeżonem i po -calem.,,mieście". W  ich zbaw ­
czym  dym ie ukryw ają się chętnie krow y i konie. Wierch-o- 
jarisk obfituje również w  s-usły, lubiące sąsiedztw o siedzib 
ludzkich —  pospolite jad ło  ubogich Jakutów .

W  ostatn ich  dniach m a ja  s t. -st. słońce p rzesta je  się 
chow ać z a  horyzont i świeci bez przerw y 40 dni. W  końcu 
tego okresu -następują upały. Z resztą —  śnieg i -mróz -mo­
żliwe są  w  każdly-m czasie i miesiącu.

W raz -z wiosną, zachodzi zm iana w życiu i czynnościach 
m ieszkańców —  jako następstw o ustaw icznego dnia. S top­
niow a -przeciągając czas czuwania- —  dochodzą ludzie do te ­
go, że  śpią w  dzień a  ży ją  w -nocy, -ę- jednostki za-ś oporne 
—  m uszą —  chcąc nie chcąc —  przystosow ać się do ogólne­
go zw yczaju.

Jak o ś -po północy poszliśm y w  odwiedziny do inży­
n iera -Bruśniowa. Zdjęliśm y „ootniki" z okien ju rty  jego, 
dobija jąc się jednocześnie d o  drzw i.

, ,Kto tam, —  spy tał zaspany głos! —  O tw ieraj, p rzy­
szliśm y w gościnę! —■ „Ależ teraz noc!" —  targu-j-e się go­
spodarz. —  Ja k a  noc — odpowiadamy —  Blisko po łud­
nie, a - t y .  jeszcze śpisz.

-Bruśniow ub iera  się cop rędze j, w puszcza -nas, rozpala 
ogień na kominie, smairzy „o ład je", gotuje m leko i herbatę 
i zap rasza  d o  stołu. Pijemy, śm iejem y się, baraszkujem y.

„Dziwna rzecz! —  odzywa się gospodarz, k iw ając się 
nad sw oją szklanką i p rzeciera jąc  oczy. —  T ak długo spa­
łem, a  tak mi się spać -chce, jakbym  w cale nie spał!" .

T u  k toś p a rsk n ą ł śmiechem. Bruśniow  sięgnął po 
zegarek pod poduszkę i p rzekonał się, że spał tylko pół go­
dziny. W  ten sposób został on- doprow adzony do w spólne­
go mianownika obyczajowego, bo m ógł znów zasnąć po 
8-ej zrana-.

Letnie zjaw iska atm osferyczne odznaczają się orygi­
nalnością. W ierchojańsk jest k ra jem  słońca, (jasnego nieba 
i suchego pow ietrza. Zachmurzenie, p rzez któreby nie wi­
d ać było  tarczy  słonecznej, zdarza się rzadko, m ew a zaś 
z piorunam i bywa tylko raz  lub p a rę  razy  w  ciągu  ła ta . 
W  ostatnim  w ypadku zesłańcy siedzą w  jurtach  pod p a ra ­
solami, jeżeli k to  je -ma, a rzeczy starannie p rzykryw ają 
ceratam i i brezentam i, bo  -z sufitów leje  -się ciurkiem  woda. 
Ulewa mija, lecz powały nikt nie napraw ia; nie w arto  za­
chodu!

W  spokojne, gorące dni pow ietrze je s t  b łękitnaw e od 
„suchego tum anu", ale całkiem  p rzejrzyste . B yw ają silne 
wichry, wznoszące ogromne fale na jeziorach i rzece. Cza­
sem chm ury pędzą tak nisko, że p rzykryw ają wierzchołki 
drzew; są wówczas m iedzianego koloru i sp raw ia ją  jakieś 
złowróżbne w rażenie. Ku jesieni, gdy -nocami w ody i zie­
mia są  cieplejsze od pow ietrza, zaścieła je gęsta, b iała mgła, 
k tó rą  następnie słońce raztap ia  bez śladu.

Latem, k to  tylko m iał do tego upodobanie, zajm ow ał 
się nam iętnie polowaniem, albo łowieniem szczupaków, 
okoni i m iętusów („nalimów") na wędkę. Bywali tacy, k tó ­
rzy od wiosny do  zimy nigdy'' nie -wysychali p rzy  ustawicz- 
nem 'brodzeniu w  wodzie i podm akaniu podczas siedzenia 
na dnie przeciekających łódek. Inni, mniej namiętni, do 
których należał i Abramowicz, woleli -zajmować się ogroda­
mi warzywnem i i spacerami.

Zajęcia zarobkowe były nieliczne i pozostaw iały du ­
żo czasu do wszelkich -przedsięwzięć. -Mógł w W ierchojań- 
sku mieć dorywczy zarobek jeden ślusarz, jeden stolarz, 
jeden kraw iec, jeden zdun ora-z -paru nauczycieli. W spół­
zawodnictwo z pracą Jaku tów  było niemożliwe z powodu 
niezmiernej jej taniości. Jak u t za porąbanie i połupanie 
kłód m odrzewiowych 'brał 5 kooiejek. P rzy  drożyźmie w

W ierchojańsku, w którym  ceny tow arów  przew yższały  co- 
najm niej w  dw ójnasób ceny w Jakucku, za 5 kop. abso lu t­
nie nic nabyć -nie m ożna Ja k u t zaś, pracując, rachow ał 
głównie n a  poczęstunek h erb atą  z kaw ałkiem  chleha, -po­
nieważ to  stanow iło  głów ną jego potrzebę.

C ały W ierchojańsk pow stał tą  drogą, że gdy zbudo­
wano tu  policję, -cerkiew oraz -domy d la  urzędników  i -po­
pów, Jaikuci, różni w ykolejeńcy, zaczęli tu  ściągać i budo­
w ać sobie jurty , znęceni zarobkiem  przy  urzędnikach. O sie­
dlali się również niezbędni d la  adm inistracji kozacy, -po­
b ierający „pajk i" (deputaty) -oraz kupcy.

Jakuci naogół nie m ają  wsi i ży ją  rozproszeni w  do­
linie rzeki, w  miejscach, gdzie są sianokosy. -Lasy poza do ­
liną przedstaw iają  zupełne bezludzie, po którem  'koczują 
bardzo nieliczni Tunguzi ze stadam i renów.

22. Ty p y  ludzkie i oddziaływanie polityków .
Oblicze m oralne i intelektualne ludności, talk jakuc- 

kiej, jak i pokrewnej jej duchowo i fizycznie —  kozackiej, 
a naw et urzędniczej —  jest wielce oryginalne, odrębne od 
znanych nam  europejskich.

Oto np. m atrona, powszechnie szanowana w  W ier- 
choj-ańsk-u, typow a osoba, przedstaw icielka firm y handlo­
wej oraz  zarządzająca magazynem bogatego kupca— Ja k u ­
ta, Jak u tk a  W arw ara Jakowlew-na, m atka kilkorga doro­
słych już dzieci, k tórym  d a ła  pew ne wykształcenie, a- z k tó ­
rych każde pochodzi... od innego ojca- N iektórzy z jej' synów 
m ieszkają jeszcze p rzy  -niej jak  również jej /prawy mąż, 
zajm ujący  w domu -najbardziej upośledzone stanowisko, 
żywiony z łaski i używany do różnych grubych -posług. 
W  czasie dość rzadkich zresztą, przyjazdów  kupca, -jest ona 
czasową jego żoną.

Niech moraliści rozstrzygają tę -kwestję.
Człowiek .pierwotny posiada zdolności umysłowe nie­

mal t'a'kie, jak i kulturalny, ale -pod względem  uczuć 
i instynktów  jest on całkiem  różny. Brak mu powściągów 
woli, w strzym ujących go wobec chęci osobiście lub społecz­
nie złych; Tiie -posiada również pew nych uczuć, jak n-p. w sty­
du, ambicji wyższego rzędu, honoru...

W obec tego staje  się łatwym  łupem  wszelkiego rodza­
ju rekinów handlowych, jak również niezmiernie -podatnym 
materj-ałem organizacyjnym  d!a budowy potęgi różnych 
Czingischa-nów, Timurów i.. .Garów.

(C. d. on.)
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O umową zbiorową
w przem. piekarskim

'Wczoraj odbyło się zebranie delegatów 
pracowników wszystkich .piekarń warszaw­
skich, na którem  przyjęto następującą rezo­
lucję:

Zebrani w dniu 3 b. m. delegaci wszyst­
kich piekarń m. st. Warszawy, członkowie 
Związków: Spożywczego i Piekarzy ZjeJn.
Zaw. Polskiego, stoją na stanowisku zawarcia 
jednolitej umowy zbiorowej dla wszystkich 
robotników bez różnicy wyznania i narodo­
wości.

Na usiłowanie żydowskich właśc. piekarń, 
dążących do niezawierania umowy, ogół ro­
botników piekarskich odpowie solidarnem wy­
stąpieniem, k tóre popierać będzie wszelkie mi 
rozporządzalnemi środkami.

Odparcie

Otrzymaliśmy następujące dwa komuni­
katy:

Wobec szerzenia przez podejrzane indy­
widua kłamliwych oszczerstw, że Komisja per- 
traktacyjna Związku robotników przemysłu 
metalowego przy ul, Leszno 53, podczas straj­
ku metalowców otrzymała od Rządu lub od 
iabrykantów 1,800.000 zł. wzywamy wszyst­
kich tych, którzy słyszeli podobne publicznie 
szerzone kłamstwa, aby zgłosili się do sekre­
tariatu Związku Metalowców, pod adresem 
wyżej podanym, celem podania nazwisk osz­
czerców. Związek Metalowców skieruje spra­
wę tych oszczerców do sądu.

Centralny Sekrctarjat Związku 
Przemysłu Metalowego w Polsce.

Niniejszym podaję do wiadomości publi­
cznej, że wszelkie szerzone przez nieznane mi 
osoby twierdzenia, jakobym pobrał pieniądze 
od Związku Tramwajarzy, zebrane dla straj­
kujących metalowców, są niezgodne z praw­
dą, albowiem z wyjątkiem nadesłanych 170 zł, 
z Oddziału naszego Związku Brześć n/Bu­
giem żadnych innych sum na strajkujących, 
ani ja, ani Zarząd Główny Związku nie otrzy­
mali

M. Hoffman, 
Sekretarz Okręgowy Zw. Metal,
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Pobicie pracownika
przez restauratorów
iWspówiaścicide restauracji „Pod Koperni­

kiem*', Krak. Przedm. nr. 8, Gutowski Andrzej, 
Michałowski Kazimierz i Doniec Mieczysław 27 
sierpnia o godz, 6.30 wiecz. złapali piwiarza Cze­
sława Krowiickiego, 'który niósł niecałą butelkę 
wódki do swojego mieszkania.

Właściciele .sprowadzili go do kantorku, drzwi 
zamknęli na klucz i  zaczęli się .nad nim znęcać. 
W najokropniejszy sposób skopali go i  zbili tak, 
że stracił przytomność.

Słysząc krzyki współwłaścicielka tej iirmy p. 
Rapacka Aniela, zaczęła stukać do drzwi. Gdy jej 
otworzono, zwróciła uwagę, że w  ten sposób nie 
można się znęcać nad pracownikiem. Piwiarzowi 
pobitemu obtarła mokrym ręcznikiem broczącą 
krew i zdjęła z niego bluzę i fartuch. Poczem za­
prowadzono go do mieszkania, gdzie przeprowa­
dzono rewizję, nic nie znajdując.

Pierwszej pomocy w dniu 28 sierpnia b. r. u- 
dzielrła .pobitemu Kasa Chorych, gdzie doktór nie 
chciał wydać obdukcji, motywując tcm, że Kasa 
Chorych obdukcji nie wydaje. Przeto Krowicki 
zwrócił się óo prywatnego Pogotowia, Marszał­
kowska 77, które wydało obdukcję. Zaświadcze­
nie do Sądu, po zbadaniu Krowickiego, wydał 
Urząd Zdrowia przy Kora. Rządu w  dniu 31 sierp­
nia r. b.

Wiadomości z £olzi
ZARZĄD FABRYKI TURNERA WYDALIŁ 

ROBOTNIKA ZA SPÓŹNIENIE SIE DO 
PRACY.

W fabryce Turnera przy ulicy Juljusza 
37 w Łodzi, wynikł zatarg z powodu wydale­
nia robotnika bez wymówienia za 5-m.nutowe 
spóźnienie.

Robotnicy w obronie pokrzywdzonego to­
warzysza zastrajkowali, domagając się przy­
jęcia z powrotem wydalonego.

Wskutek zażalenia robotników, Związek 
włókienniczy wydelegował swych przedstawi­
cieli na konferencję z firmą.

Na wstępie przedstawiciele firmy o- 
świadczyli, że nie zmienią swego stanowiska, 
podczas gdy robotnicy powoływali się na re­
gulaminy, które za opóźnienie do 10 minut 
przewidują ikarę pieniężną w wysokości 20 
Śr-

Po dłuższej dyskusji firma zgodziła się, że 
robotnik ów przepracuje 2 .tygodnie, poczem 
zostanie zwolniony.

l i k w i d a c j a  z a t a r g u  w  f a b r y c e
MARKUSA KOHNA.

Oncgdaj przedstawiciel fabryki Markus 
Kohn konferował z orzedstawicielem Związku 
włókienniczego w sprawie uruchomienia fa­

bryki, która zamknięta została wskutek zer­
wania przez robotników bezprawnych ob­
wieszczeń fabrycznych.

Przedstawiciel fabryki oświadczył, że fa: 
bryka pragnie wznowić pracę pomimo nie­
przestrzegania przez robotników przepisów 
fabrycznych.

WIDZEWSKA MANUFAKTURA PŁACI 
ROBOTNIKOM TOWAREM.

Manufaktura Widzewska zakomunikowała 
robotnikom, że gotowa jest w dalszym ciągu 

! pracować przez 6 dni w tygodniu, jednakże 
| pod warunkiem, że robotnicy zgodzą się po- 
1 bierać zapłatę w towarze. W przeciwnym ra ­

zie praca będzie zredukowana do 3 dni.
Robotnicy przyciśnięci do muru w obawie 

przed ostateczną nędzą, zgodzili się na ten 
warunek marazie tytułem  próby w trakcie 
której okazało się, że fabryka nic waha s'ę 
przed popełnieniem karygodnych oszustw —■ 
daje bowiem robotnikom towar najgorszego 
gatunku i liczy zań o  30 proc. drożej, aniżeli 
innym odbiorcom. Odpowiednie władze, a 
przedewszystkiem Inspektorat pracy winny 
wszcząć akcję, by ukrócić ten haniebny wy­
zysk.

Imieniny
Stefana Żeromskiego

Od onegdaj rana przybywali do Konstan­
cina goście, by składać Stefanowi Żeromskie­
mu w dniu jego imienin wyrazy hołdu i ra­
dości z powodu jego powrotu do zdrowia.

Solenizant pomimo wielkiego jeszcze o- 
słabienia, rozmawiał wiele z delegatami róż­
nych stowarzyszeń. Z ramienia p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej złożył Żeromskiemu życze­
nia naczelnik kancelarji cywilnej p. K. Lenc. 
Serdeczne listy między innymi nadesłali Min. 
Sikorski i Marszałek Rataj.

Od południa zjeżdżać się zaczęły do willi 
„Świt“ liczne delegacje stowarzyszeń i insty­
tucji literackich i artystycznych z adresami i 
kwiatami. Kolejno przesunęli się delegaci: 
Polskiego Klubu Literackiego, Tow. Literatów 
i Dziennikarzy, Związku Autorów Dramaty­
cznych, Związku Artystów Scen Polskich, 
Związku Artystów Plastyków, Artystów Tea­
tru  Narodowego, Artystów Teatru Bogusław­
skiego i t. d. Z różnych stron kraju nadcho­
dziły listy i depesze przez cały dzień.

-::ooo::-

Biurokracja 
tramwajowa

O d kilku dn i już szkoły funkcjonują i 
rano oraz po południu tysiące dziatw y 
szkolnej zapełn iają  tram w aje. D ziatw a ta  
jednak nie korzysta z przysługujących jej 
ulg, ponieważ D yrekcja tram w ajow a nie w y­
d a ła  jeszcze konduktorom  okólnika w sp ra ­
wie stosowania ulg d o  m łodzieży szkolnej.

U spraw iedliw ianie się brakiem  m atry- 
k u ł n a  nowy rok  szkolny nie w ytrzym uje 
najm niejszej krytyki, gdyż do czasu w yda­
nia nowych m atryku ł za dowód mogłyby 
służyć roatrykuły zeszłoroczne.

D la rodzin posiadających kilkoro dzie­
ci w  wieku szkolnym niestosow anie ulg 
tram w ajow ych stanowi uszczerbek w bu­
dżecie miesięcznym, szczególnie w  obecnej 
chwili, k iedy zarobki nie dorów nyw ają n a j­
niezbędniejszym  wydatkom .

Olradzenie kasy 
w Podchorążówce

Wczoraj zrana zaalarmowano policję 
śledczą, że do szkoły podchorążych (Alęja 
Belwederska) zakradli się złodzieje, którzy po 
zepsuciu zamka od' pokoju oficera gospodar­
czego, skradli z kasy ogniotrwałej 20.000 zł. i 
kilka czeków.

Po zbadaniu szczegółów na miejscu przez 
komisarza policji śledczej, p. Rutkowskiego, 
okazało się, że sprawa ma charakter zagadko­
wy, bowiem sposób dokonania kradzieży 
wskazuje, że nie działali tu zawodowi kasia- 
rze-włamywacze, lecz ktoś dobrze obeznany 
z miejscowemi stosunkami. Kradzieży zatem 
musiał dopuścić się jakiś „złodziej domowy".

Domysł ten  potwierdzają różne szczegó­
ły. Okazuje się, że złodziej dostał się do po­
koju kasowego po wydłubaniu małego otworu 
w drzwiach, w celu odsunięcia rygla od za­
trzasku, samą zaś kasę ogniotrwałą otworzył 
kluczem, który przed tygodniem zaginął za­
gadkowo oficerowi gospodarczemu. Klucz ten 
złodziej pozostawił podrzucony po opróżnie­
niu kasy. i

Wychodzi jednocześnie na jaw zdum e- 
wająca lekkomyślność, że po zaginięciu klucza 
od kasy przed tygodniem jeszcze, nie pomy­
ślano o  zmianie zamka.

Zagadkową sprawą, prócz policji, zajęły 
się rów nież władze wojskowe.

Książki nadesłane
Prof. dr. Stefan Bryła. — Podręcznik staty­

ki budowli. Wyd. II. Nakład Księgarni Polskiej B. 
Połonicckiego we Lwowie. 320 str. Cena zł. 12. •
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TOW, MAC DONALD, B. PREMJER 
ANGIELSKI.

Olbrzymie nadużycia
w \mm\

9 WYROKÓW ŚMIERCI.
Niesłychane poruszenie w rządowych sfe­

rach sowieckich wywołał fakt ujawnienia ol­
brzymich nadużyć w głównych magazynach 
wojenno - gospodarczych w Moskwie.

Przeprowadzona przed kilkunastu dniami 
w związku z pierwszemi manewrami czerwo­
nej armji mobilizacja materjałów i zapasów 
dała przerażające wyniki. Główne magazyny 
wojskowe okazały się puste, mundurów brak, 
około miljona więcej wykazywały książki :n- 
tendanckie, zapasy konserw znikome, pomimo 
iż kilkadziesiąt miljonów rocznie asygnowano 
na uzupełnianie magazynów. Pieniądze te by­
ły rozkradane. Dzielili się niemi wyżsi do­
wódcy i cały personel urzędniczo - komisarskl 
intendentury w Moskwie. Proceder ten upra­
wiany był od 1922 r.

Onegdaj wyrokiem Najwyższego Trybuna­
łu wojennego skazano na śmierć 9 wyższych 
komisarzy wojskowych, 32 intendentów skaza­
no na 10-letnie więzienie z pozbawieniem 
praw obywatelskich i konfiskatę ich prywat­
nego majątku, 22 urzędników niższych ułaska­
wiono.

HP'* u

Robotniczy Wydział Wychowania Dziec­
ka i Opieki nad Niem zwraca się z prośbą o 
zaofiarowanie dla wychowanków swoich za­
kładów podręczników szkolnych, przyborów 
piśmiennych, oraz innych pomocy szkolnych. 
Uprasza się o składanie ofiar w lokalu Wy­
działu, W arecka 7, biuro czynne od 9 — l i  
od' 3 do 7-ej wiecz., tel. 274-55.

Głodówka

W ubiegły czwartek rozpoczęli głodówkę 
więźniowie polityczni przebywający w tak zw. 
Brygidkach i w więzieniu sądowem przy ul. 
Batorego we Lwowie. Głodujący domagają 
się między innemi, przywrócenia dziennie dwu­
krotnego spaceru i niewliczania do przecha­
dzek czasu potrzebnego do rewizji osobistej, 
której podlegają więźniowie przed opuszcze­
niem celi. 2) Widzenia się z rodziną raz na 
tydzień w osobnym pokoju. 3} Możności ką­
pania się raz w tygodniu. 4) Doj.\tszczenia 
wszystkich cenzurowanych i legalnych czaso­
pism, nie tylko „Słowa Polskiego". 5) Odsepa­
rowania politycznych więźniów od kryminal­
nych. 6) Uznania stałej reprezentacji więźniów 
politycznych wobec władz więziennych i po­
zwolenia na wybór męża zaufania z prawem 
kontroli przekazywanego z zewnątrz pożyw c- 
nia. Wreszcie 7) wydania zakazu wtrącania 
więźniów politycznych do ciemnicy bez poda­
nia im motywów na piśmie. Zastępujący .pre­
zesa Sądu okr. karnego r. Niewiadomski, u- 
względnił większość przedłożonych postula­
tów, wobec czego w więzieniu sądowem przy 
ul. Batorego głodówki zaniechano. W „Bry­
gidkach" głodówka trwa.

® I © w y  u r n a c h
Kasy Chcpych

W początkach przyszłego tygodnia odbę­
dzie się w Kasie Chorych uroczystość poświę­
cenia i otwarcia wielkiego nowo-wybudowa- 
nego domu przy ul. Marjańskiej Nr. 1, w któ­
rym uruchomione będą nowe ambulatorja, 
przychodnie i gabinety lekarskie.

Czasopisma nadesłane
Wyszedł z druku Nr. 4 czasopisma „Opieka 

nad Dzieckiem"; zawiera na,stępujące artykuły: 
Br. Krakowskiego — Stan opieki nad dziećmi w 
Polsce i  najpilniejsze w  tej dziedzinie potrzeby; 
sen. St. Posnera — Opieka nad dziećmi w Lidze 
Narodów; dT. Si. Kopczyńskiego — Wychowanie 
fizyczne dziatwy ,i młodzieży w programach szkół 
polskich; dr. J. Zielińskiego — Wpływ pracy ro­
dziców ,na potomstwo; dr. Wł. Jareckiego,—Opie­
ka nad dzieckiem głuchem w Polsce; dr. W. Mi­
klaszewskiego — Badania mad małoletnimi prze­
stępcami w Polsce; dr. M. Gromskiego — Spra­
wozdanie Wydziału Hygjeniczno - Lekarskiego P. 
A. K. P. D. za 1924 r.; cłr. dr. Dadeja i Godlew­
skiego — Zakład leczniczy dla dzieci skrofulicz­
nych w Zakopanem, Kronika krajowa i Przegląd 
czasopism 'dopełniają numeru.

Odpowiedź Cedergrena.
(PAT), Wobec ogłoszonego w „Robotniku* 

artyfkułu z dnia 26 sierpnia Ib,, r. iNr. 233 pod tytu­
łem ^JPanama Telefoniczna'1, który w  sposób nie­
zgodny z  prawdą przedstawia zasady umowy kon­
cesyjnej, zawartej między Rządem', a byłem Towa­
rzystwem Telefoniczneim Cedeągren w Warszawie 
pod firmią „/Polska Akcyjna Spółka Telefoniczna" 
fP. A. S. T.j, uprasza o umieszczenie następujące­
go wyjaśnienia:

Określenie kapitału akcyjnego Spółki we 
frankach francuskich ustalono w chwili tworzenia 
Spółki, it. j. w  rolku 1922, gdy frank francuski nie 
wykazywał zupełnie tendency; zniżkowych i utrzy­
mywał się na poziomie stałym, — gdy zaś frank 
francuski zaczął okazywać tendencję zniżkową 
Polska Akcyjna Spółka Telefoniczna w ciągu ro­
ku 1924 przewaliult owała kapitał akcyjny na złote 
w ten sposób,, że Skarb Państwa, będący jednym 
z głównych akcfjonarjuszów Spółki, nie poniósł ża . 
dnej istraty.

Towi. Cedcrgren wywiązało się ze swych zo­
bowiązań finansowych wobec nowo utworzonej 
Spółki w ten sposób, że wpłaciło w ciągu roku 
1922 20% swego udziału, a resztę t. j. 60% swyełą 
udziałów,, mającą się wpłacić wi terminie nie dłuż­
szym Ijak 5 lat, wpłaciło na rzecz nowo utworzonej 
Spółki już w roku, 1923,, w ciągu, zaś roku 1925 
dopłaciło do złożonych Ijuż całkowicie udziałów 
1.347.0(00 zł. jako różnicę], .spowodowaną spadkiem 
franka francuskiego.

IPrzy zawieraniu nowej Spółki ta ostatnia mu­
siała nabyć od b  Towarzystwa Akc. Cedcrgren 
centralę i sieć telefoniczną w Warszawie, której 
wartość łącznie z budynkiem przy uli. Zielnej -o- 
szacowaną została komisyjnie na 15 miijjonów ko­
ron szwedzkich.

Ponieważ w dobie ówczesnej ani Rząd, ani 
nowo utworzona Spółka nie rozporządzały tak 
znaczną gotówką, b. Tow. Cedcrgren zgodziło się 
odstąpić nowej Spółce iswój majątek, zawarty w 
pomdenionej sieci na spłaty w  2? ratach rocznie 
za pomocą pożyczki obligacyjnej na dogodnych 
warunkach spłaty, bo tylko po 7% w  6tosunku ro­
cznym. Tak niskiej stopy procentowej ani iw roku 
1922, ani obecnie nigdzie uzyskać nie można.

“Umowę ze Spółką zawierali nie urzędnicy Mi­
nisterstwa Poczt i Telegrafów;, (lecz Minister Poczit 
i Telegrafów na zasadzie uchwały Komitetu Eko­
nomicznego Ministrów.

Nieprawdą jest Jakoby członkowie Zarządu 
pobierali wynagrodzenie 20% od dochodów abo- 
nentowycb brutta, co równałoby się olbrzymim 
pensjom miesięcznym po 24000 zł. dla Prezesa Za­
rządu, a po 12.000 zł. 'dla członków zarządu, nato­
miast prawdą (jest), że  Walne Zgromadzenie Spółki, 
jako jej władza upoważnioną do ustalania wyna­
grodzenia członków zarządu, unormowała to  wy­
nagrodzenie w  wysokości 2 pro miillfie od dochodów 
abonentowych brutto.

Suimę w  ten  sposób uzyskaną dzieli się aa  8 
części, z czego */8 pobiera Prezes Zarządu t. i  o- 
koło 400 zł. miesięcznie, zaś 1/g każdy z 'pozosta­
łych z 6 członków zarządu, co wynosi około 200 
miesięcznie. Wysokość pomienionyclh kwot jest 
zupełnie odpowiediniero i wcale nie wygórowanam 
wynagrodzeniem za pracę, jaką członkowie zarzą­
du wkładają dla dobra Spółki przez uczestnicze­
nie w liaznych posiedzeniach zarządu,

Z  powyższego okazuje się. de umowa konce­
syjna jest umową zupełnie korzystną dla (Skarbu 
Państwa i nie przynosi Państwu żadnych strat. 
Państwo, jako jeden z akcjonarlfuszów głównych 
pozostaje Właścicielem, w */? części majątku Spół­
ki, a ponadto pobiera od Spółki niefylko przewi­
dziane ustawą podatki, ale również należytości za 
koncesję i dywidendę od' kapitału akcyjnejgo.

Okoiliczność, że urzędnicy, którzy .uczestniczy­
li w zawieraniu umowy, a następnie weszli do za­
rządu Spółki, nadał pracują w Generalnej Dyrek­
cji IPoczit i Telegrafów;, nie ma najmniejszego wpły­
wu na kontrolę nad Spółką. Kontrola (jest bowiem 
wykonywaną .niezależnie od 'tego nad Spółką naj­
ściślej.

(Do sprawy t. zw. „Polskiej Spółki Tele­
fon." wrócimy niebawem. Redakcja).

Wykopaliska archeologiczne pod
Krakowem*

Z ramienia urzędu konserwatorskiego zabyt­
ków przedhistorycznych w Krakowie przeprowa­
dzono w ciągu lata b r. badania cmentarzyska i 
osady przedhistorycznej, — obudwiu leżących nie­
mal na przedmieściach Krakowa. Cmentarzysko, 
odkryte przypadkowo przy rozbudowie wsi Pro- 
kocim, zawiera blisko 200 grobóiw ciałopalnych z  
urnami. Wydobyto tu  kilkaset naczyń glinianych, 
niejednokrotnie bardzo pięknie zdobionych, miesz­
czących szczątki kostne zmarłych, oraz ozdoby 
stroju z bronzu i gliny. Cmentarzysko pochodzi z 
samego początku epoki żelaznej w Polsce, t. j. 
około 800 lat przed narodzeniem Chrystusa. Osa­
da odkryta została we wsi Duchackiej. W roku 
bieżącym została ona tylko w  części odkopana. 
Natrafiono tu  ślady mieszkań ziemnych z ogniska­
mi, .układanemi z kamieni i wydobyto kilka tysię­
cy szczątków naczyń (co jest właśnie charakterys-
tyczne.m dla osiedli przedhistorycznych, w prze­
ciwieństwie do cmentarzysk), zdobionych w spo­
sób charakterystyczny dla pierwszych stuleci po 
narodzeniu Chrystusa. Formy naczyń i ich orna­
menty fmeamdry) wskazują mianowicie wpływy 
prowincjonalno - rzymskiej kultury (2 — 3 wiek 
po Chrystusie). Potwierdzają to także rnne znale­
zione tu wyroby ,ja.k naprzykład nożyki żelazne, 
a przedewszystkiem kształt ozdoby do stroju t. 
zw. fibuli. Obydwa wykopaliska posiadaie. znaczę-
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nic naukowe, przedewszystkiem jako now e przy­
czynki 'do badań mad osadnictwem przedhistorycz­
nym, a  w  szczególności mad osadnictwem przed- 
dziejowem najbliższej okolicy Krakowa. Osada w e  
W oli Duchackiej, choć mniej efektowna swoją za­
wartością, aniżeli cmentarzysko w Prokocimiu, za­
sługuje zwłaszcza na uwagę ze  względu na czas, 
z którego pochodzi i  ma jej bliskie sąsiedztwo z 
zagadkowym kopcem Krakusa, owej dotychczas 
żyłko według legendy m ogiły założy'ciel a grodu 
podwawelskiego. Wykopaliska zostały złożone w 
Muzeum urcheologiczmcm Polskiej Akademji Umie­
jętności.

Czaszki ludzkie
pod teatrem na Oboźnej

Przy ul. Oboźnej Nr. 3 pracownicy ele­
ktrow ni miejskiej w czasie 'kopania otw oru w  
podziem iach tea tru  żydowskiego, Kamińskiego, 
znaleźli w sali transform atorów  przy ścianie 
fundam entów  na głębokości pół m etra  — 3 
czaszki ludzkie i 27 kości, k tó re  przypuszczal­
nie znajdowały się w ziemi około 100 lat.

KRONIKA.
PARLAMENTARNO.

Z KULUARÓW SEJMOWYCH.
Skończyło się krótkie „ożywienie" sejmo­

we. Posłowie rozjechali się. Inicjatywy „W y­
zw olenia" w spraw ie niezwłocznego zwołania 
Sejm n ik t nie poparł. P. W itos przy tej spo­
sobności bardzo ostro obszedł się z „W yzwo­
leniem", k tó re  zwróciło się do ..Piasta" z p ro ­
śbą o  poparcie swego żądania. M ianowicie, na 
zapytanie dziennikarzy, co p. W itos sądzi o 
tem  żądaniu, te n  odpowiedział:

— Będziemy się zastanaw iali nad mądrzej- 
szemi rzeczami.

N ikt n ie  przeczy, że sytuacja jest pow aż­
na  i klub P iasta  zastanaw iał się nad nią, odbył 
konferencję z p. M arszałkiem  i dz.ś delegacja 
by ła  u p. prem jera. A le zw ołać Sejm to rnała 
rzecz. T rzeba wiedzieć na co.

— A  co p. prezes sądzi o oooz*cyjnem 
stanowisku „W yzwolenia" wobec Rządu?

— Niech obalają Rząd, jeśli chcą. M ają 
zresztą praw o ojcostwa do tego R iądu. Myś­
my tego Rządu nie tw orzyli , stosunek nasz 
do niego ,jest zupełnie w yraźny”.

„Zupełna wryraźność" stosunku „Piasta" 
do  R ządu objawiła się ty lko  w  tem, że p rzed­
stawiciele „Piasta" żądali od p. prem jera ulg 
podatkow ych, kredytów  i t. p. dla rolników, 
ciężko dotkniętych urodzajem..

K am panja o nowy gabinet została odro­
czona na miesiąc. P. m arszałek R ataj wyje­
chał do Zakopanego mocno zaniepokojony po­
łożeniem gospodarczem kraju. Z czego ludzie 
wnioskują, że coś w  Zakopanem  będzie się 
działo, że będą tam  rozmowy o nowym Rzą­
dzie... z p. R atajem  na czele. Jak  zwykle w

tak ich  w ypadkath , snuje się najrozm aitsze 
kombinacje: R ząd koalicyjny w szystkich w ięk­
szych partji polskich, R ząd Chjeno - Piasta, 
R ząd z endekami, R ząd bez endeków, Rząd z 
poparciem ^ydów , Rząd z poparciem  P. P. S., 
R ząd fachowo - parlam entarny  i t. d. Co z 
tęgo wszystkiego wyniknie — zobaczymy.

REFORMA ROLNA W  SENACIE.
Senacka podkomisja ukończyła wczoraj 

przed  południem obrady nad ustaw ą o refor­
mie rolnej i przegłosow ała dalsze poprawki, 
zgłoszone do  art. 26 do końca. W szystkie za­
sadnicze popraw ki odrzucono, przyjęto  jedy­
nie popraw ki redakcyjne.

Posiedzenie pełnych komisji: skarbowo-
budżetowej, prawniczej i gospodarczo - spo­
łecznej odbędzie się w poniedziałek 7-go b. m.

KRONIKA  
POLITYCZNA.

U PREMJERA.
W czoraj prem jer G rabski przyjął pos. K o­

zickiego (Zw. L. N.). Przedm iotem  'konferen­
cji był -wyjazd pos. Kozickiego do G enewy na 
sesję Ligi N arodów w charakterze delegata 
Rządu polskiego.

N astępnie prem jer przyjął nowomianowa- 
nego wojewodę stanisławowskiego p. Des Lo- 
ges (ten sam, k tó ry  wsław ił się rozkazem  a- 
resztow ania Ja c k a  Londona).

EKSPORT I BILANS HANDLOWY.
Dziś na  posiedzeniu K om itetu Ekonom i­

cznego Rady M inistrów omawiane będą  w dal­
szym ciągu spraw y naszej polityki eksporto- , 
wej i popraw ienia bilansu handlowego Polski. 
Przew idziane są zasadnicze posunięcia w tym  
kierunku.

WYJAZD MIN. KLARNERA NA TARGI 
WSCHODNIE.

P. Min. Przem ysłu i Handlu, inż. Cz. K lar- 
ner, udaje się w  imieniu Rządu w  dn. 5 b. m. 
na otw arcie Targów W schodnich.

P. M inistrowi tow arzyszyć będą pp. dyr. 
departam entu  przem ysłowego inż. Ju ljan  D ą­
brow ski oraz naczelnik wydziału prezydialne* 
go M. Orzęcki i naczelnik w ydziału handlu 
wew nętrznego A. Siebeneichen.

Na czas nieobecności p. M inistra zastęp­
stwo obejmuje dyerek lor dep. I-go inż. W ł. 
Malangiewicz.

FANTAZJE POLICYJNE.
W czorajsza „Dwugroszówka" podała sen­

sacyjną wiadomość, k tó ra  „doszła do W arsza­
w y", jakoby k to ś  widział... Sawinkowa (chociaż 
by ł bardzo zmieniony) w jednem ze zdrojo­
wisk kaukaskich, że widziano tam również 
przyjaciółkę Sawinkowa, Dickhoff - D erenta- 
lową i że  odw iedza go Fomiczew, ajent so­
wiecki, k tó ry  ma działać na Białejrusi p rze­
ciwko Polsce...

W szystko to  są  zapew ne fantazje policyj-

*

TELEGRAMY
Rokowania polsko-litewskie

PRACE KOMISYJNE.

Kopenhaga, 3 września. (PAT). W czo­
raj .popołudniu (komisja przewozu zakoń­
czyła swe iprace. Delegacja polska prze­
dłożyła iprojekt, dotyczący warunków prze­
wozu i spławu na Niemnie -i jego dopły­
wach. Dyskusji nie zakończono, aby dać 
możność rzeczoznawcom litewskim zbada­
nie przedstawionego (projeiktu.

Dzisiaj odbędzie się pierwsze (posie­
dzenie komisji komunikacyjnej. 'Projekt 
polski dotyczy komunikacji ipocztowej, te ­
legraficznej, telefonicznej i kolejowej. 
Przedstawiciele litewscy poozytnili zastrze­
żenia co do tego ostatniego [punktu. Spra­
wa nie jest załatwiona.

Kopenhaga, 3 września. (PAT). W czo­
raj wieczorem delegacja polska w  salonach 
hotelu „Phenix" wydała obiad na cześć de­
legacji litewskiej.

Wiszyistkie dzienniki duńskie w sło­
wach przyjaznych omawiają zebranie się 
konferencji polsko - litewskiej, życząc do­
brych wyników pracy i podkreślając donio­
słość porozumienia .polsko - litewskiego dla 
przyszłości państw  bałtyckich.

CO MÓWI PRZYWÓDCA LITEW SKICH 
CHADEKÓW.

Kowno, 3 września. (PAT). „Ritas" 
ogłasza wywiad z wiceprzewodniczącym 
centralnego komitetu partji chrzęści jań- 
sko-demokratycznej', prof. Meczkauiskasem 
w którym  ten ostatni oświadczył, iż komi­
tet centralny stoi na stanowisku, że polsko- 
litewskie rokowania w  Kopenhadze powin­
ny obejmować jedynie sprawy techniczne, 
nie wychodząc poza ramy konwencji k łaj- 
pedzfciej.

Komitet partji chrześcijańsko - demo­
kratycznej, oświadczył dalej Meczfcaitskas, 
jest przeciwny utworzeniu konsulatu pol­
skiego w Kłajpedzie, liib dopuszczeniu 
polskiego agenta konsularnego na teryto- 
rjntm kłajpedzkie, dopóki sprawa W ilna 
nie zostanie załątwiooa. W  sprawie tej 
komitet centralny nie zmienił swego do­
tychczasowego stanowiska i nadal uważa 
zwrot W ilna za rzecz .zasadniczą, dlatego 
też jest zdania że nie można wchodzić w 
stosunki z Polską dopótv, dopóki Wilno 
nie bedzie oddane Litwie.

Sesja Rady Ligi Narodów.
SPRAW A MOSSULU.

Genewa, 3 września. (PA T.). Środowe 
narady ministrów Brianda, Chamberlaina i 
Vandervelde‘a otoczone były jaknaj więk­
szą tajemnicą. N arady te dotyczyły nietylko 
spraw Mossulu, ale także układu bezpie­
czeństwa. W spółpracownikom pism oświad­
czono, że o naradach tych nie będlrie ogło­
szony żaden komunikat. Naj ważniej szem 
wydarzeniem dnia wczorajszego było pierw­
sze nawiązanie kontaktu Chamberlaina z 
V anderveldem.

Genewa, 3 września. (PAT.). Dz:siej- 
sze przedpołudniowe posiedzenie Rady Li­
gi Narodów, któremu przewodniczyłBriand, 
całkowiecie wypełniła kwestia Mossulu.

Pierwszy przemawiał delegat Turcji Tew- 
fik-Roudhi-Bey, przedstawiając wiele incy­
dentów granicznych, o które oskarżał rząd 
Iraku, i zaznaczając, że przed uregulowa­
niem tych zatargów nie można mówić o me­
ritum sprawy.

W  odpowiedzi na to delegat Anglji, 
minister kolonji Amery, złożył dłuższe 
oświadczenie, w którem odpierał wszystkie 
zarzuty tureckie. Zaprzeczył on, jakoby 
rząd Iraku popierał bandy lub organizował 
je z uciekinierów na terytorjum  Iraku. Rząd 
Iraku — mówił minister Amery — stoso­
wał zawsze wobec tych uciekinierów repre­
sje i nie pozwalał na jakąkolwiek propagan­

dę antyturecką. Nieliczne wypadki przela­
tywania samolotów angielskich ponad gra­
nicą oraz nieznaczne zagłębianie się na te­
rytorjum  Turcji wywołane były trudnością 
ustalenia przez obserwatorów linji granicz­
nej. W ypadki te jednak były niesłychanie 
rzadkie. W  dalszym ciągu delekat Angiji 
obalał obawy rządu tureckiego w związku z 
ostatniemi manewrami floty angielskiej, za­
znaczając, że były to zwykłe letnie mane­
wry na Morzu Śródziemnem i Egejskiem. 
Strzały armatnie, słyszane w Dardanelach 
dnia 27 sierpnia, nie rozlegały się z wód tu­
reckich, lecz neutralnych. Sygnały, wymie­
niane między wojennemi statkami angiel- 
skiemi a handlowemi należą do stałego zwy" 
czaju floty angielskiej. W  końcu minister 
Amery protestował przeciwko oskarżaniu 
Anglji, iż chce wpłynąć na decyzję Rady 
Ligi Narodów, oraz wyraził przekonanie, że 
oba rządy pragną uregulować zatarg w  spo­
sób przyjazny i że Anglja nigdy nie będzie 
podtrzymywała nadgranicznych ruchów an- 
tytureckich.

W  odpowiedzi na to oświadczenie de­
legat Turcji wyraził również dobrą wolę 
swego rządu w kierunku osiągnięcia porozu­
mienia, a zastrzegając sobie prawo omówie­
nia jeszcze poruszanych incydentów zgodził 
się na podjęcie merytorycznej dyskusji. Ró­
wnocześnie jednak przytoczył wiele no­
wych incydentów granicznych, powsta­
łych, według niego, z winy rządu Iraku.

Z kolei Briand wyraził zadowolenie z 
dobrych intencji obu stron, zarządzając dy­
skusję merytoryczną.

Sprawozdawca delegat Szwecji Unden 
odczytał swój raport i przypomniał, że obie 
strony zgodziły się przyjąć decyzję Rady 
Ligi Narodów i przyznały jej prawo wykre­
ślenia granicy Iraku. Sprawozdawca za­
znaczył następnie, że po zbadaniu raportu

komisji, która badała sprawę na miejscu. 
Rada Ligi niewątpliwie zechce wysłuchać 
uwag obu stron.

Następnie zabrał głos minister Apiery, 
składając wielką deklaracją omawiającą 
wnioski komisji.

Genewa, 3 września. (PAT). N a po- 
poludniowem posiedzeniu Rady Ligi Naro­
dów delegat Anglji Amery wygłosił dłuż­
sze przemówienie, w którem przedstawił 
dokładnie stanowisko rządu brytyjskiego w 
kestji Mossulu. Mówca zaznaczył, że za­
miar przeprowadzenia' w rejonie Mossulu 
plebiscytu został uznany przez rząd  angiel­
ski, a także, co ważniejsze, p rzez komisję 
Ligi- Narodów za nieodjpowiedni i niewyko­
nalny. Przy obecnym .stanie rzeczy najod- 
powiedniejiszem byłoby zachowanie tam 
m andatu Anglji przez dłuższy czas. Zape­
wniłoby to trwałość rządów w Iraku oraz 
przygotowałoby grunt dla dopuszczenia te­
go kraju  do Ligi Narodów w  charakterze 
jej członka. Amery oświadczył dalej, iż 
przemawia nietylko w iimiemu rządu an­
gielskiego, lecz również w  Śnieniu Iraku 
którego d a ło  ustawodawcze wyraziło nie­
złomną chęć sojuszu z rządem  W. Bryta- 
nji. Jakkolwiek zmiany granicy Iraku są 
niepożądane, Rząd angielski nie mógłby 
wziąć na siebie odpowiedzialności za kraj1 
pozbawiony strategicznej granicy i źródeł 
dochodu. Kończąc swe przemówienie, A- 
mery wyraził niezłomną nadzieję, że uda 
się osiągnąć ostateczny rezultat, na który 
obie strony będą mogły się zgodzić.

SENAT GDAŃSKI PROTESTUJE.
Genewa, 3 września. (PAT.). Prezy­

dent senatu gdańskiego Sahm złożył Radzie 
Ligi Narodów protest przeciwko ostatecz­
nym wnioskom komisji, k tóra zajmowała się 
sprawą wytyczenia granic portu gdańskiego.

Konferencja prawników w Londynie.
Londyn, 3 września. (PAT). O odby­

tem we wtorek pełnem zebraniu prawni­
ków sprzymierzonych pod przewodnictwem 
Cecila Hursta, w obecności przedstawicie­
la Włoch Pilottiego, dzienniki donoszą, że 
prawnicy sprzymierzeni .zapoznali na  tem 
posiedzeniu przedstawiciela Niemiec z pro­
jektem paktu bedącego wynikiem obrad 
Chamberlaina z Briandem. Wymiana po­
glądów potrwać ma jeszcze dwa do  trzech 
dni. Zebranie (prawników nie poweźmie 
prawdopodobnie żadnych uchwał, przeka­
zując rezultat swych obrad, jako m ateriał 
informacyjny, pozczególnym rządom, k tó ­
rych ministrowie zagraniczni wraz ze S tre- 
semannem ustalą tekst pakltu po 15-ym 'b. 
m. na konferencji, jaka prawdopodobnie 
odbędzie się w  Lugano z udziałem Muisso- 
liniego, •Chamberlaina i Brianda.

O PIN JA  EKSPERTA NIEM IECKIEGO.
Paryż, 3 września. (PAT). Gaus, bio­

rący z ramienia Niemiec udział w 'konfe­
rencji prawniczej w  Londynie, oświadczył 
na wezorajszem posiedzeniu, że wszelka 
uchwała, dotycząca zastosowania .sankcji 
w Europie wschodniej i strefie nadreńskieji 
winna być zastrzeżona Lidze Narodów, by 
zapobiedz ponowieniu się jakiejkolwiek 
akcji odosobnionej. Niemcy życzyłyby so­
bie nawet interwencji Anglji na wypadek, 
gdyby zamierzona była nowa okupacja. 
W iszdka akcja ze strony Francji wobec! 
Niemiec poWimnafey być uzależniona od u- 
przedhiej procedury Ligi Narodów. Arbi­
traż nie powinien być przymusowym, leci 
mieć charakter polityczno - prawniczy.

Straszna katastrofa amerykańskiego
sterowca.

10 OSÓB ZABITYCH, 15 RANNYCH.
Cumberland, 3 września. (PAT.). Stcro- 

wiec „Shenan Doah“, zaskoczony przez burzę, 
został rozerwany na dwie części nad miastem 
Caldwell (stan Ohio), Jedna część spadła w  
odległości 6 mil od Cumberlandu, zaś drugą

wicher uniósł na wschód. Z załogi złożone) z 
35 ludzi wraz z oficerami, 10 osób zabitych, 15 
rannych. Pozostałą część załogi oraz 42 pasa­
żerów, którzy odbywali podróż sterowcem, 
odnaleziono podobno w  okolicy miasta.

Kongres Pokoju.
DELEGACJI NIEMIECKIEJ ZABRONIONO PORUSZAĆ SPRAWY AUSTRJACKIEJ.

Paryż, 3 września. (PAT.). „Eclair" 
donosi, że prezydent Reichstagu Loebe me 
przemawiał wczoraj na powszechnym Kon­
gresie Pokoju wskutek decyzji organizato­
rów kongresu. Decyzja ta wyraźnie wzbra­
niała rozważać kwest je przyłączenia Au­
stin i do Niemiec.

„Petit Parisien" sądzi, iż jest możłi- 
wem, że delegacja niemiecka niezadowolo­

na z niedopuszczenia jej do wypowiedzenia 
się w tej sprawie, opuści Paryż.

DELEGACI POLSCY.
Paryż, 3 września. (PAT). N a powsze­

chnym Kongresie Pokoju, k tóry się tu roz­
począł w dniu 2 b. m. Polskę reprezentują 
prof. dr. Hanidelsmanm ora.z 'dr. Józef Po­
lak. Ambasadę polską na otw arciu  kongre­
su reprezentował pierwszy sekretarz Po- 
niński-

I n  S i l i ®  przybył do Paryża
Paryż, 3 września. (PAT.). Minister 

spraw zagranicznych, Skrzyński, przybył 
dziś rano do Paryża, skąd uda się następnie 
do Genewy.

R ln i żaliła a r W  n iu M o it i
Paryż, 3 września. (PAT.). W ojennv 

korespondent „M atina" w Maroku uzyskał 
wywiad z pierwszym sekretarzem Abd-el- 
Krima, Tazzout, który oświadczył, iż Riffe- 
ni pragną całkowitej niezależności i że mo­
wa o pokoju wówczas jedynie może mieć 
miejsce, gdy Francja i Hiszpanja uznają tę 
właśnie niepodległość. Tazzout dodał, że 
Riffeni nie są związani z żadnym absolutnie 
mocarstwem obcem.

Londyn, 3 w rześn ia . (PAT). P o se l­
stwo polskie o trzym ało  szereg  listów p ro ­
te s tu ją c y c h  przeciw stracen iu  te ro ry s tó w  
H u b n era , Kniewskiego i R utkow skiego. 
P ro te s t  te n  je s t w ynikiem  ag itac ji kom uni­
stycznej przeciw Polsce, szerzonej w łonie

Trade Unionów. Poseł Skirmunt w liście 
prywatnym do prezesa rady Trade Unio­
nów (przedstawił stan  faktyczny sprawy, 
wykazując, że Trade Uniony angażują się 
na rzecz komunistów chyba tylko na pod­
stawie fałszywych wiadomości o stosun­
kach, panujących w 'Polsce.

1  B erle  oranie M a  iMm.
Berlin, 3 września. (PAT.). Od kilku 

dni w różnych dzielnicach Berlina nieznani 
sprawcy podpalają codziennie strychy do­
mów, powodując przez to  duże pożary. 
Dotychczas policji nie udało się stwierdzić, 
czy podpalacze są złodziejami, niszczącymi 
ślady kradzieży, czy też ludźmi obłąkany­
mi. W czoraj prezydjum policji delegowało 
specjalną komisję dla zbadania przyczyny 
pożarów oraiz wyznaczyło wysokie nagrody 
za wykrycie sprawców. Dziś znowu straż 
pożarna została zaalarmowana kilkakrotnie. 
Dwa domy zostały częściowo zniszczone 
przez ogień. Wobec szerzącej się epidemji 
podpaleń zarządzane zostały nadzwyczajne 
środki ostrożności. 'Na. wszystkich krańcach 
miasta ustawiano posterunki obserwacyjne, 
celem umożliwienia wczesnego wykrywania 
pożaru. Od ju tra do służby obserwacyjnej 
mają być użyte aeroplany*
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Ruch robotniczy
Z życia partjl

PODZIĘKOWANIE.
W arszawski Okręgowy K om itet Robotni­

czy P. P, S. w raz z Kom itetem  uczczenia pa­
mięci St. Okrzei i J .  Mireckiego i Zarządem 
Domu Ludowego składają niniejszem serdecz­
ne i gorące podziękow anie wszystkim tym 
Związkom Zawodowym i instytucjom robotni­
czym, k tó re  w płaciły sumy na rzecz budowy 
pom nika S tefana O krzei i Józefa Mireckiego. 

Warsz. Okr. Kom. Rob. P. P. S.
Zarząd Domu Ludowego. 

Komitet uczczenia pamięci 
Stefana Okrzei i J. Mireckiego. 

WEZWANIE. 
Warsz. O. K. R. P. P. S., Zarząd Domu 

Ludowego i Komitet uczczenia pamięci St. O- 
krzei i J. Mireckiego wzywają wszystkie in­
stytucje robotnicze, by zgłaszały ofiary na bus 
dowę pomnika Stefana Okrzei f J. Mireckiego.

W arszaw ski K om itet Pow iatow y PPS. P osie­
dzenie kom itetu  .odbędzie się w  p ią tek  4.IX o g. 
6}4 wiecz. w lokalu „R obotn ika ''. Spraw y w aż­
ne. P roszeni są o przybycie itt.: B ielicki, K otnow - 
ski, K urowski, M ałachowski, Porębski, Pórzycki, 
Źróbik i  Żukowski.

W  p ią tek  dn. 4 b m.

D zielnica P raska. O  godz. 7 w  lokalu  dziel­
nicy, Brukow a 29, odbędzie się  ogólne zebranie 
członków  dzielnicy.

D zielnica Jerozolim ska. O godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków  dzielnicy.

R efera t w ygłosi tow . H aupa p. ł .  „Zadania 
socjalizmu w obec dzisiejszej sy tuacji gospodarczej 
Polski*.

Koło G azowni — W ola. O godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy Woldkicj, W olska 44, odbędzie się ze- 
branic Kola.

D zielnica C zerniakow ska. O godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy, C zerniakow ska 193, odbędzie się po­
siedzenie kom itetu  dzielnicow ego.

D zielnica Pow ązkow ska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy. O kopow a 30, m. 16, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu  dziclnioowcgo.

Ruch zawodowy.
ZJA ZD  ZW. ZA W. ROBOTNIC i ROBOTNIKÓW

PRZEMYSŁU TYTUNIOW EGO.

Niniejszem kom unikujem y, żc K om itet O rga­
nizacyjny Zw. Zawodow ego R obotnic j R obotni­
ków Przem ysłu Tytuniowego w  Polsce, n a  posie­
dzeniu swem w  dniu 7 sierpn ia  r. b. uchw alił zwo­
łać  Z jazd ogólnokrajow y Związku Zawodowego 
Robotnic i R obotników  Przem ysłu Tytuniow ego w 
Polsce, w  dniu 20 w rześnia 1925 r. w W arszaw ie 
w lokalu Komisji C entralnej Zw iązków  Zaw odo­
wych przy ul. W areckiej 7, 2 piętro.

Porządek obrad  Zjazdu K om itet O rganizacyj­
ny  Zw. Zaw. R. i R. Przcm . Tyt. proponuje nastę­
pujący:

1) Zagajenie Zjazdu i w ybór prezydjuro.
2) Spraw ozdanie Sekre taria tu : a) organizacyj­

ne, b) finansowe.
3) W arunki p racy  i p łacy  w przem yśle ty tu - 

oiawym.
41 Spraw y organizacyjne: a) sta tu t organizacyj­

ny, b) wysokość składek, c) regulam in zapom ogo­
wy.

5) W ybory w ładz Związku, Zarządiu, Komisji 
Rewizyjnej.

61 W olne wnioski.
W Zjeździe b iorą udział z głosem decydują­

cym: Delegaci oddziałów  i K om itet O rganizacyj­
ny Zw. K oszty wysiania delegatów  n a  Zjazd po­
noszą oddziały. O ddziały w ybiorą delegatów ' na 
Zjazd w ten  sposób, by na każde 100 zorganizowa­
nych członków  przypadł 1 delegat, s tosunek  t a ­
ki przew idziany jest statu tem  Ziwiązku (art. XI).

S tan c z ło n k ó w  oddziałów  obliczać się będzie 
na podstaw ie średniej liczby, opłacających sk ład ­
ki członkow skie za ostatnie 3 miesiące: mai, czer­
wiec ; lipiec r. b.

O ddziały winny nadesłać spraw ozdania ze s ta ­
nu członków  i kasow e w term in ie  zwykłym, t. j. 
do 5 b ie i, mics. za miesiąc ubiegły.

O ddziały, k tó re  nie nadeślą  spraw ozdań do 
dnia 1 września r. b„ nie otrzym ają m andatu na 
Zjazd

K om itet O rganizacyjny Zw, Zaw. Robotnie 
i R obotników  Przem ysłu Tytuniowego

w PoIt.ce.

ZJAZD ZW. STRYCHARZY i POKR. ZAWODÓW.

W dniu 23 sierpnia odbył się w  lokalu Zw, 
Spożywczego pierw szy Zjazd Związku Strycharzy 
i pokrew nych zawodów.

Zjazd zagaił w imieniu Komisji organizacyj­
nej tow . Ulicki, do Prezydjum  pow ołano tow, po ­
sła D obrowolskiego, M aja i O tucha, sek re ta rzo ­
w ał tow . Ulicki.

Komisję C entralną Z. Z. i R adę Związków 
Zawodowych rep rezentow ał tow , Podniesiński.

Spraw ozdanie Komisji organizacyjnej i kaso­
we składali tow. poseł Dobrowolski i Ulicki.

W dyskusji nad  spraw ozdaniem  zabierali glos 
tow. Maj, J ai« u , W odzyński i Śmiech. S praw o­
zdanie Komisji organizacyjnej i kasow e zostało je­
dnogłośnie zatw ierdzone.

W spraw ie 8 godz. dnia pracy została przy­
jęta rezolucja, w zywająca Rząd do przestrzegania 
46 godz. dnia p racy w tygodniu w przem yśle stry-

wyprzedaż na sezon 
jesienny DLA REKLAMY!

palt jes iennych
czysto wełnianych po 65 zł.

najnowsze fasony, robota pierwszorzędna. Obejrzenie nie obowiązuje do kupna.

R. CZYŻEWSKI— Złota 15, tel. 255-44.

charskira i rozszerzenia te j u staw y przez w prow a­
dzen ie  6 godz. 'dnia p racy  dla m łodocianych.

Zjazd .zaleca przeprow adzenie kam panji w  o- 
bror.ic 8 godz. (dnia p racy  i  angielskiej soboty 
o raz  prow adzenie w alki z  p racą  akordow ą i po- 
fajerantow ą.

W  spraw ie organizacji i tak tyk i, po ożywionej 
dyskusji, uchw alono rezolucję, w zywającą Zarząd 
G łów ny do scentralizow ania ruchu zaw odow ego w 
przem yśle strycharskim  w organizacji klasow ej o- 
■raz potępiającą zdradzieckie postępow anie Zw. 
chrześcijańskiego, k tó ry  jest w rogi klasie robo t­
niczej.

Zjazd w zywa w szystkich robotników , sto ją­
cych poza naw iasem  organizacji klasowej, do w stą­
pienia do Zw. strycharzy.

Dalej rezolucja ta  zaleca Z arządow i G łów ne­
m u organizowanie w klasowym Związku kobiet i 
m łodocianych robotników  oraz u tw orzenie k ap i­
ta łu  strajkow ego, w reszcie jaknajściślejszą w spół­
pracę  z bratnicm i partjam i socjalistyoanem i przy 
zachow aniu niezależności organizacji zawodowej.

N astępnie przyjęto  popraw ki rozszerzenia sta­
tu tu  n a  całą P olskę i przystąpienia do  Komisji 
C entralnej Z. Z., jako jej członek.

W  spraw ie urlopów  Zjazd w zywa Rząd, aby 
baczniejszą uw agę zw rócił na  w łaścicieli cegielni, 
k tó rzy  łam ią ustaw ę o urlopach z  dnia 16.V 1922 r.

Do Zarządu Głównego w ybrani zostali tow . tow , 
poseł D obrowolski, Benktel, U licki, Maj, W odzyń­
ski, W ypych, Do Komisji Rewizyjnej tow . tow.: 
Osuch, Jasek-Iw anczyk,

W  okresie sprawozdaw czym  Komisja organ i­
zacyjna zorganizow ała 14 oddziałów  z ilością 600 
członków , akcji cennikow ej przeprow adzono 8, w 
chwili obecnej znajduje się w stadjum  organizacji 
6 cegielni w różnych miejscowościach.

Ruch kult.-oświatowy*
ODDZIAŁ W A RSZA W SK I T. U. R.

A l. Jerozolim skie 6 m. 4.
S ek re ta ria t czynny od  5 do 7 p. p.

Uczelnia robotnicza T. U. R.
Uczelnia robotnicza T. U. R. rozpoczyna 

swą pracę l-go października. Uczelnia n u  
poziom szkoły średniej i jest przeznaczona 
dla robotników . W ykłady w godzinach wie­
czornych.

Szczegółowe informacje i zapisy w se­
kretariacie Oddz. W arsz. T. U. R.

W ycieczka do Cytadeli. S taraniem  Oddziału 
W arsz. T. U R, odbędzie się wycieczka do  C yta­
deli w  niedzielę dn. 6-go września. Zbiórka o g. 
10 rano koło  Dworca Gdańskiego. B ilety w  cenie 
40 gr. (dla członków  TUR — 30 gr.) d o  nabycia 
w S ek jetarjacie  TUR. i na miejscu zbiórki. W y­
cieczkę prow adzi tow . Bałcerhiewicz.

Z. N. M. S. S ek re tą rja t Zw iązku Niezależnej 
M łodzieży Socj. (akadem ickiej) czynny je s t w po­
niedziałk i o godz. 7—8 wiecz., Al. Jerozolim skie 6 
w  lokalu TUR-a.

-;:o;

Rozmaitości.
Rozm ow a W ilsona z Mojżeszem.

G dy W odroow  W ilson d o ta rł do w ró t niebie­
skich, sp o tk a ł się z nim Mojżesz, poczem zaw ią­
zała  się m iędzy nim i następu jąca rozm ow a:

—  Czy pan jest Mr. W ilson?
—- T a k  jest.
—  Żal mi pana.
— D laczego? — pyta  W ilson.
— W szak pan jesteś autorom  czternastu  punk­

tów , k tóre  się przyczyniły do zakończenia wojny?
—  Owszem, ja to  uczyniłem.
— W idzi pan, tak  straszliw ie boleję nad tom, 

co ludzie zrobili z pańskiem i cz te rnastu  punk ta­
mi.

Na to W ilson: ■
— W tak im  razie  niech pan zejdzie na zie­

mię i przekona aię, co zostało z pańskich dzie­
sięciu przykazań!...

:o::

ll
Prowincja.

Dnia 23 sierpnia r. b. w sali Związku M eta­
lowców przy ul. Racław ickiej 3 w Sosnowcu od­
było się zebranie czionkow  Związku.

Pierw szy zabrał głos tow. Konieczny, który 
przedstaw ił zebranym  obecną sytuację gospodar­
czą i p d ity cżn ą  i położenie klasy robotniczej: 
mówił o konieczności organizow ania się robotni­
ków, a następnie złożył spraw ozdanie z działal­
ności M agistratu za ostatn i okres czasu. Zebrani 
gorąco oklaskiw ali mówcę.

N astępnie  wywiązała się żywa dyskusja, w 
której zabierało glos 9-ciu robotników , solidary­
zując się z wywodam i mówców, poczcm została 
uchw alona następująca rezolucja:

Z ebrani w  sali Zw. M etalow ców  w  Sosnow ­
cu w dn. 23 sierpnia b- r.

1) w yrażają votum zaufania Zarządow i M agi­
stra tu  m. Sosnow ca za w zorow ą i sp rężystą  gospo­
darkę;

2) postanaw iają zbudow ać silną organizację 
k lasow ą Związku M etalow ców:

3) domagają się od R ządu zam knięcia granic 
i nałożenie cła na  wywóz zboża;

4) domagają się  silnej rę k i od R ządu w  sto­
sunku do przem ysłow ców  i bezwzględnego zasto­
sow ania 8-godzinnego dn ia  p racy  w całej Rzecz­
pospolitej Polskiej.

Lufoliii.
(Kor. własna).

O tea trze . — „Bund" w K asie Chorych. — „Plaga 
Laśkicw iczow ska".

M agistrat lubelski postanow ił sam  utrzym y­
w ać, t. j. opłacać artystów  te a tru  miejskiego pod­
czas zbliżającego się sezonu. K ierow nikiem  arty s­
tycznym z ram ienia M agistratu będzie były dzier­
żaw ca te a tru  p. Grodnioki.

„D obierając" zespół a rty stów  ma stale, za ­
rów no w iększość m agistracka, jak i .pan „pod­
m ajstrzy" G rodnicki, n ie  zaangażow ali z daw niej­
szych artystów  tych, k tó rzy  podejrzani byli o „ le­
w icowe poglądy".

T ea tr  w ięc te raz  będzie służył tylko ku po­
cieszeniu pewnej kliki endecko - paskarsk iej, ale 
podatk i płacić musimy wszyscy bez różnicy prze­
konań politycznych.

W  zarządzie lubelskiej K asy Chorych będzie 
bałagan jak  się .patrzy. Podczas w yborów  PPS., 
czyli 2-ka, nie otrzym ała potrzebnej ilości m an­
datów , p rze to  musiała się blokow ać z 5-ką i Bon­
dem, aby razem  mieć jeden głos w iększości w  za­
rządzie  — przeciw  reakcji.

O becnie „B und" w ystąpił z mem orjałem do 
2-ki, aby w urzędow aniu Kasy Chorych w prow a­
dzić język żydowski,

Tow. z PPS. nie w iedzą, co jest językiem ży­
dowskim: żargon czy hebrajsk i?  K oszta druków  
też  dubeltow o by się podniosły. Żydzi w  Kasie 
stanow ią w śród ubezpieczonych ty lko  30% . Bund 
grozi obstrukcją! P raw ica trium fuje, bo w ten  
sposób zdobędzie przew agę w  zarządzie przy 
decydow aniu o różnych spraw ach. Bundowców 
podżegają pracodaw cy żydzi.

„Plagie Laikiew icz", w yrabiając „latające 
trum ny", mścił się do tej po ry  n a  lotnictw ie pol- 
skiem i lotnikach; te raz  „Lubelska P laga Laśkie- 
w icza" mści się na robotnikach, zw odząc ich 
czw arty  tydzień  z w y p ła tą  i  tak  mannych zarob­
ków. R obotnicy rozgoryczeni są  do ostateczności!

Gzy tak ie  trak tow an ie  robotn ików  w płynie 
dodatnio na produkcję? Niewiadomo. Ano, lud 
podatk i ma w ojsko płaci. „Plaga Laśkrew iczow ­
aka" korzysta — robo tn ik  zaś jes t w  ostatniej 
nędzy. R obotnik,

C zu czew ics e
(Kor. własna)

W  niedzielę, dnia 30 .sierpnia M iejscowy K o . 
rniteł P.. P S, zw ołał tu  wiec pod gołem  niebem. 
Na wiec przybyli tow. tow . z 15 okolicznych wsi 
W iec zagaił tow. Jakub ik  miejscowy wójt. referat 
polityczny wygłosił tow. poseł Wolidki. Założono 
kilka K om itetów i sprzedano sporą ilość agitacyj­
nych broszur.

Kresowiak.

Ł uniesiec
(Kor. własna).

W  środę, dn, 19 sierpnia w  Łunińcu odbył się 
m ecz piłki nożnej pom iędzy miejscową drużyną 
T. U R. a reprezentacją Lwowa. Towarzysze na- 
si( choć od niedawna zawiązali swą drużynę poka-, 
zali nam bardzo dobrą, grę, osiągając w  zakończe­
niu zaszczytny wynik w .stosunku 4 :2  na korzyść 
reprezentacji Lwowa. — Sędziował kpt. Korcył.

W  niedzielę dnia 23 sierpnia rozegrano tu  
mecz p omiędzy TUR-em a Hasm one a. W ynik 6:0 
na korzyść TUR-a. Sędziow ał kp t. Korcy! D ru­
żyna TUR-a jeszcze w tym sezonie sportow ym  
ubiega się o m istrzostw o Polesia, W tym też  celu 
przygotow ania czyni do objazdu w szystkich dru­
żyn sportow ych w woj. Peleskiem .

K resow iak.
  ::o::----------

Głosy czytelników.
Ja k  się ściąga podatki.

We wsi Soboń, gminy Ossowo. w starostw ie 
W ęgrow skiem . ziemi siedleckiej, zamieszkuje Jan  
R edek. w yrobnik. Nie posiada on żadnego w arsz­
ta tu  ani ziemi, żyje z p racy rąk  własnych.

Do ob. Jana  R edka zgłosił się urzędnik 
skarbow y z W ęgrowa z żądaniem zapłacenia po- 
datku przemysłowego. Nie pomogły półtoragodzin­
ne tłom aczcnia R edka, którego oderw ano od p ra ­
cy, te  podatek ten jest bezpraw nie ściągany, że

on. jako w yrobnik, n ie jest obowiązany płacić po­
datku przem ysłowego, że tu  zaszła pom yłka i że 
pew nie podatek  ten  ma być ściągnięty od innego 
m ieszkańca te jże  wsi szewca, k tóry  rów nież nazy­
w a się R edek.

Gorliwy urzędnik nie usłuchał tłum aczeń i na­
łożył sekw estr na maszynę do szycia, służącą do 
domow ego użytku.

R edek  udał się do U rzędu skarbow ego w W ę­
growie z reklam acją, pow tarzając swe tłum aczenia 
i prosząc, by praw dziw ość jego słów  sprawdzono 
w  gminie Ossowo.

W  odpow iedzi urzędnik naw ym yślał mu od 
oszukańców  i, n ie sprawdzając, zmusił R edka do 
zapłacenia 16 zł.

Cóż miał robić biedny w yrobnik? S tracił już 
pó łto ra  dnia pracy, p rzeszed ł kilkanaście w io rs t 
gdzież będzie szukać sprawiedliw ości i narażać 
się na dalsze s tra ty  — zapłacił 16 zł.

Zycie gospodarcze.
Popraw a kursu złotego na giełdach zagranicznych 

w III-ej dekadzie sierpnia.

Z M inlsterjum Skarbu komunikują:
Stała, choć pow olna .zwyżka złotego uw idocz­

nia się szczególnie przy zestaw ieniu notow ań gieł­
dy zagranicznej, na  k tó re j początek  przypadł naj­
w iększy atak  na w alutę polską i k tó ra  s ta ła  się 
punktem  zw rotnym  w  naszej sytuacji w alutow ej.

Spadek złotego przypadł n a  pierw sze dni 2-ej 
połowy' sierpnia i do kulm inacyjnego .punktu zniż­
kowego doszedł na  giełdach berlińskieej i w iedeń­
skiej w dn 21 sierpnia, na giełdach zaś londyń­
skiej i  zurychskiej w dniu 22 (sierpnia. D aty te 
zbiegają się z term inem  uzyskania przez Bank P o l­
ski i Rząd znacznych k redytów  oraz z okresem 
najw ydatniejszych zarządzeń, w ydanych w celu 
popraw y bilansu handlow ego i płatniczego.

Na giełdzie berlińskiej spadek złotego postę­
pow ał najszybciej w  czasie od 14—21 sierpnia i 
z kursu  76.45 mk. za 100 złotych doszedł do 68.20. 
W dniu 21 sierpnia następu je  punk t .zwrotny: w 
ciągu 2-ch dn i kurs podnosi się do  70.90 w dn. 
24 sierpnia, a następn ie  do 71.10 w  dn. 25 sierp., 
72.70 w  dn. 26 sierp., 74.80 w  d.n. 27 sierpnia i na 
tym poziom ie, z drobnem i tylko wahaniam i, u trzy ­
muje się do końca m iesiąca, k tó ry  zam knięto n o ­
tow aniem  74 mk. za 100 zł. (wrzesień w ykazuje 
dalszą tendencję zwyżkową),

Na giełdzie w iedeńskiej najniższy kurs złote­
go przypada podobnie, jak i na  giełdzie berliń ­
skiej, na dzień  21.VIII, w  którym  notow ano 113 
szylingów za 100 zł. W dn. 24.V11II zloty osiąga 
kurs 121.40, w dn. 28.VIII — 125 i w  ostatnim  
dniu 124.50 z dalszą tendencją zw yżkow ą w p ierw ­
szych dniach w rześnia.

Na giełdzie w  Zurychu punkt zw rotny w no- 
tow aniach złotego ,przypada na 22.VIII. Z kursu 
na 86, w 25.VIII na 87, w  dn. 26.VIII n,a 88. w dn. 
81.50 fr. za  100 zł. kurs podnosi się w  dn. 24.VIII 
27.VIII na 89.56, w  dn. 28.VIII osiąga 92.50 i do 
końca miesiąca usta la  się na 91 fr. za 100 złotych

N otow ania kursu złotego na rynku  londyń­
skim w ykazują, iż punkt zw rotny d la  złotego przy­
padł na dzień 22.VIII, w  którym  1 funt szt. p rzed­
staw iał w artość 28.75 zł., w dn. 25LVJII kurs ten 
obniżył się na 28.50, w  dn. 28.VIII na 28 i w dn. 
31 .VIII doszedł do 25.75 zł.

Popraw a kursu  złotego w  ostatniej dekadzie 
sierpnia w yw ołana została dużemi zapotrzebow a­
niami na  zło te  przedew szystkiem  w  celu pokry ­
cia poprzednich operacji blankow ych oraz dla 
celów  eksportu  z Polski. Spokojna sytuacja o s ta t­
nich dni sierpnia i pierwszych dni w rześnia, przy 
dalszem zapotrzebow aniu złotego przez eksport, 
pozw ala żywić nadzieję zlikw idow ania w stosun­
kowo niedługim czasie obecnego disagio złotego, 
k tó re  na  giełdach zagranicznych wynosi przecięt­
nie od 7 do 8% .

Notowania giefdy warszawskiej
Doi. Sfan. Z |edn. za 1—5.71 
Franki francuskie za 100—27.35 
Funty angielsk ie za 1—26 40 
Moreny holend. za 100— 227 65 
Kor. czesko—slow. za 100—16 69 
Franki szwajc. za 100— 108.90 
Korony austrjac . za 100 090—79 42 
Liry włoskie za 100—21 45 
Franki belgijskie za 109—25.60

zadow olenie daje  się  wyczuć na  m ieście  
u tych wszystkich, którzy nabyli o b u w ia  

w now ootw orzonym  m agazynie W. C y ru liń a k ia -
g o  n a  V tierzb o w ej 9  (Plac Teatralny).

P i m  Konteriów mimrn
na dziś:

Londyn (365 m.). Godz. 21 — koncert o rk ie­
stry  broadcastingoiwej; godz. 21.30—23 — wyjątki 
z op. „Don C aesar" Massemet'a i „Dziewica O r­
leańska" Szillera; godz. 23.15—muzyka kam eralna.

Paryż — W ieża Eiffel (2650 m.) Godz. 13,30— 
koncert ork iestry  broadcastm gow ej.

Paryż —• R adio-Paris (1750 m.). Godz. 13.30— 
21.45.— produkcje m u czy c z no-.wok a ln e .

Berlin (505 m.). Godz. 11.45—13.15 — koncert 
poranny; godz. 17.45— 19.15 — m uzyka kam eralna; 
godz. 19.45 — produkcje w okalne.

Królew iec (463 m.). Godz, 20.45—.koncert or­
k iestry  symfonicznej; godz. 22— 23—lekka muzyka.

W iedeń (53 m.). Godz. 16.10— 18 — koncert 
ork iestry  broadcastingow ej; godz. 20.30—koncert 
orkiestry  symfonicznej.

Zurych (515 m.). Godz. 21 — gra solowa na 
skrzypcach i fortepianie.

Rzym (425 m.). Godz. 18.30 — Jazz-B and; 
godz 21.45 — koncert orkiestry i gra solowa na 
skrzypcach; godz. 23.45 — muzyka do tańca.
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KRONIKA.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu M eteorolog)

W Zakopanem wczoraj było poahmurno, tem- 
peratura rano 8°, najniższa z nocy 6°; w Krynicy 
desraz, tem peratura 13°.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 16.0, najniższa 9.5.

.^(Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Przeważnie pochmurno, deszcze, chłod­
no, umiarkowane, chwilami porywiste, wiatry z 
kierunków zachodnich.

W isła nie wyleje. Od kilku dni sygnalizowano 
z góry rzeki o znacznym przyborzc. Krytyczny 
moment w  Warszawie i okolicy spodziewany był 
ooegdaj. To też w obawie przed ewentualną po­
wodzią, rządową motorówką w górę Wisły, w 
stronę Siekierek, udała się kom. insp. rzeczna, w 
skład której wchodzili: z ramienia komisarjatu
rządu starosta Wygartowski oraz dr. Zawadzki, od 
zarządu miasta inż, Niecięgiewicz, jak również 
nadkomisarz Zieliński.

Komisja, pa obejrzeniu poprzednio uszkodzo­
nego wału ochronnego pod Siekierkami, znalazła 
go w porządku, wobec czego projektowane przy­
słania 200 saperów dla naprawy w ału okazało się 
zbyteczne .robotnicy natomiast poprawili pewną 
część wału, który został uszkodzony przez desz­
cze. Zarówno w Wilanowie, jak i w Potoku, wylew 
wody nie zagraża. W górnej oraz i  dolnej części 
Wisły, mimo podniesienia się wody niemal na 3 
metry 53 cm. ponad zwykłą normę, również nic 
należy spodziewać się wylewu. W przypuszczal­
nie spodziewanych miejscach wylewu czuwała po­
licja i saperzy, atoli wieczorem nastąpił zwrot. 
Woda poczęła opadać. Jak  stwierdzono, wada na 
Wiśle opadła i pod Zawichostem, który jest wskaź­
nikiem dalszego przyboru.

Szkolnictwo powszechne. Miejskich szkół po- 
wsrechnych jest w bieżącym roku szkolnym 176 
o  1627 oddziałach wobec 1592 oddziałów w roku 
zeszłym. W oddziałach tych mogłoby zmieścić się 
przeszło 70.000 dzieoi, licząc od 40 do 45 dzieci 
tka oddział. Jednakże taka ilość dzieci nie jest 
spodziewana ze względu na mniejszy rocznik 
1918 r., jako rocznik powojenny. Dokładne dane 
w tej mierze ustalone będą niebawem. (—)

Nauka języka Esperanto. W szystkie instytucje 
kulturalno - oświatowe, jako to: Kursy wieczorne, 
handlowe, zawodowe, radiotechniczne, wydziały 
■oświatowe związków zawodowych itp., pragnące 
uzupełnić swe programy nauką jęz. Esperanto, 
proszone są o  zwrócenie się do Stow, Esperanly- 
sfów „Laboro ‘, celem skierowania do nich instruk­
torów i wykładowców. Zgłoszenia przyjmuje se- 
krctarjat „Labora" — Warszawa, Leszno 28 m. 13, 
tel. 112-31 w godz. od 9—12 rano.

W ielka zabawa Pogotowia Ratunkowego. Ju ­
tro odbędzie się w Saskim ogrodzie wielka zaba­
wa, w połączeniu z lotenją fantową, na rzecz Po­
gotowia Ratunkowego. Obfitość atrakcji, duże 
szanse wygrania na loterji przyczynią się do po­
wodzenia zabawy. Organizatorzy zabawy proszą 
publiczność, ażeby już o godz. 1 w ipołudnie przy­
była do ogrodu, gdyż zaraz po •otwarciu bram roz­
poczynają się atrakcje, koncerty, konkursy spor­
towe i trw ać będą bez przerwy do godz. 10 wiecz. 
Zaznaczyć również należy, że o godz. 8 wiocz. 
w  cukierni „Pod kolumnadą" odbędzie się spe­
cjalne przedstawienie estradowe z udziałem ulu­
bieńców publiczności warszawskiej.

W Y CIECZK I:
W ycieczka studentów włoskich. W-czoraj w 

południc przybyła do Warszawy wycieczka stu­
dentów włoskich. Goście złożyli wieniec na płycie 
nieznanego żołnierza.

W rześniowe wycieczki krajoznawcze. Polskie 
To w. Krajoznawcze organizuje ' następujące wy­
cieczki: 1) w dn. 6—8 .września — do Wilna; 2)
6—8.IX do Lwowa; 3) 6.IX do Mińska Maz.—Koł­
biel — Stara Wieś. Zapisy od dziś w kancelarji 
Tow. (Karowa 31) w godz. od 7—8 wiecz.

W Y PA DK I.
Zderzenie samochodów. Ul. Leszno, między 

torami tramwajowymi, jechały z nadmierną szyb­
kością dwa samochody osobowe marki „Ford”: je­
den nr. 18353, prowadzony przez kierowcę Szy­
mona W altera, jechał od ul. Tłomackic, drugi zaś 
nr. 18648, prowadzony przez Stanisława Ślusar­
skiego — od ul. Żelaznej w stronę Tłomaokiego, 
Przed domem .nr. 14 przy ul. Leszno samochody 
zderzyły się. Zderzenie było tak silne, że pierw­
szy samochód wjechał na chodnik przed dom 
nr. 14, zaś drugi przed dom nr. 7, gdzie zatrzymał 
SS o słup latarni gazowej. Skutkiem zderzenia 
obie -uto-dorożki zostały uszkodzone. Wypadku z 
ludźmi nic było.

Znowu samobójstwo na cmentarzu. Na cmen­
tarzu żydowskim przy ul. Okoporwcj, przy jednym 
z grobów, 50-letni Józef Kempncr, bez zajęcia 
(Pańska 59), w celu samobójczym napił się więk­
szą dozę esencji octowej. Desperata w stanie cięż­
kim przewiozło Pogotowie do szpitala żydowskie­
go na Czystem.

Trup w stawie. W stawie w  parku Łazien­
kowskim, przy pomniku 'króla Jana Sobieskiego, 
znaleziono trupa nowonarodzonego dziecka płci 
męskiej.

Śmiertelny skok z I piętra. 38-letnia LejaFaj- 
eowa, która w celu samobójczym wyskoczyła z 
okna 1 piętra w Falcnicy i uległa złamaniu nóg 
oraz wstrząsu:oniu mózgu, zmarła w szpitalu ży­
dowskim na Czystem. Przyczyna samobójstwa —

rozstrój nerwowy, spowodowany brakiem środków 
do życia po śmierci męża.

Wybuch benzyny, W domu nr. 8 przy ul. Ra­
dnej, wskutek nieostrożności, 24-letni Józef Szulc 
spowodował wybuch benzyny, doznając poparze­
nia prawej kiści i przedramienia.

W ypadek samochodowy. W Al. Jerozolim­
skich, przy zbiegu ul. Brackiej, dorożka samocho­
dowa przejechała 53-letniego Jana Oziembiewi- 
cza, emeryta kolejowego (Al. JerozoL 8). Lekarz 
Pogotowia stwierdził potłuczenie obu podudzi i, po 
opatrunku, przewiózł poszweakofwancgo do domu. 

o
Napad rabunkowy. Na rogii ul. Wroniej i Chło­

dnej czterech opryszków napadło na inkasenta 
Magistratu m. Warszawy Juljana Trenklera (Spo­
kojna 3), którzy pobili go, poczem zrabowali tecz­
kę, zawierającą papiery i gotówkę sumy narazie 
niewiadomej. Napadnięty dał dwa strzały w stro­
nę uciekających rabusiów, lecz chybił. Jednego z 
uciekających ujęto i odprowadzono do 7 komisa­
rjatu, Jest to  Juljan Zdybski (Leszno 104), pozo­
stali zbiegli.

Teatr 1 nmarfka
Teatr W ielki Dziś „Śpiewacy norymberscy", 

jutro „Madame Butterfly", w niedzielę wieczorem 
„Zygmunt August".

Teatr Narodowy. Dziś i dni następnych „Co­
dziennie o 5-tej",

Teatr Letni Dziś i  dni następnych „Kinema­
tograf życia".

Teatr Polski Ju tro  prcmjcra „Proboszcza 
wśród bogaczy".

Teatr Mały. Dziś po raz ostatni „Panna słu­
żąca". Jutro wchodzą na afisz „Świat, dzień i noc" 
Niccodemiego,

Teatr NowoścL Codziennie „Córka za tysiąc 
franków".

Adwentowicz w teatrze „Komedja" (Jasna 3).
Ju tro  o godz. 8.15 wiecz. w teatrze „Komedja" 
znakomity tragik polski Karol Adwentowicz roz­
poczyna szereg gościnnych występów w sensa­
cyjnej sztuce S. An-skiogo (autora „Dybuka") w 
uzupełnieniu A. Kacyzny p. t. „Dzień i Noc".

Kasa czynna od g. 10 r. cały dzień bez przerwy.

Inauguracja „Perskiego Oka". Ju tro  otworzą 
się podwoje nowego teatru  rewji „Perskie Oko" 
w wytwornie przerobionym i upiększonym gmachu 
byłego „Roccoco", Nowy Świat 63. Zespół ulubień­

c ó w  publiczności warszawskiej występuje jutro z 
inauguracyjną rewją p, t. „Perskie Oko". Jest io 
jeden nieprzerwany łańcuch najnowszych „szla­
gierów" paryskich i londyńskich, ujętych w ca­
łość sprawnem piórem pp. A. Własfa, K. Toma, 
A n t Pro-roka i Szer. Szenia. Wystawa, kostjumy, 
efekty świetlne i tańce zaćmią napewno wszystko, 
cośmy dotychczas widzieli w  Warszawie.

Dyrekcja teatrów  miejskich podaje do wiado­
mości, iż bilety wolnego wejścia do teatrów  na 
sezon 1924/25 są ważne do dnia 30 września r. b. 
O wymianę biletów na sezon 1925/26 .należy zgła­
szać się do kancelarji teatróiw, Senatorska 23, po­
kój .nr. 28, pomiędzy 25 a  30 września r. b.

Dyrektor teatrów  miejskich p. B. Rastkowski 
korzysta z urlopu od dn. 3 b. m.; zastępstwo o- 
bjął w icedyrektor p. H. Górecki.

Z T E A T R Ó W  ŚW IETLNYCH. 
C O R S O , — „Zalotny książę".

'Bardzo miła, wesoła komedja, znakomicie re ­
żyserowana, pełna niespodzianek, humoru, o b ra­
wurowym temperamencie akcji.

O serce i rękę króla (a w początkach .sztuki 
księcia) walczą dwie kobiety: przebiegła, wyra­
chowania księżniczka i  niezepsute kulturą, cudo­
wne w  naiwności swojej dziecko wschodu, w yra­
towane z grożących jej „rozkoszy baremowyoh".
Jedna walczy umysłem, druga sercem. Oczywiś-

r .cie serce zwycięza.
Ułożono to wszystko tak  efektownie, że nie 

sposób oczu oderwać od ekranu.
Burza morska jest sfilmowana wprost niezrów­

nanie. Zdjęcia wszystkie imponują przepychem.
Kowanko w rołi ślicznej Anuar jest czarują­

ca. Jack Catelaine gra bajecznie, łka.

TABELA WYGRANYCH LOTERJI 
PAŃSTWOWEJ.

Wczoraj w dwudziestym i  ostatnim dniu ciąg­
nienia piątej klasy państwowej loterji klasycznej 
główniejsze wygrane padły na rn-ry następujące:

2.000 zł. i premja 200.000 zł„ łącznie 202.000 zł. 
na nr. 24420.

Po 2.000 zł. o-ry: 2310 i 37703.
Po 600 zł. n-ry: 3147 27449 37325 37578.
500 zł nr. 36801.
Po 400 zł. n-ry 21191 21609 37732 41583.
Po 300 zł. n-ry: 3512 4920 6272 12267 21450 

23157 24716 29592 31922 42283 42964 45545.
Po 250 zł. n-ry. 291 579 1105 2882 3013 4769 

6821 8671 10962 11639 13383 134% 14550 14870 
14976 21892 21942 23073 23473 24879 25164 25259
25996 26126 28774 30113 32430 33787 34106 34528
34833 37114 37965 38897 39973 40249 42045 42385
43731 44253 45598 44604 47921 48808 49786.

Odpowiedzi  R e d a k c j i .
Robotników z Krynicy prosimy o przysłanie 

swych nazwisk i adresów dla wiadomości .e ja k -  
cji oraz o podanie szczegółów, opisywanych sto­
sunków w Krynicy.

SPORT.
ZWIĄZEK ROBOTNICZYCH STOW. SPORTOW.

Dziś o godz. 8 wieczorem w lokalu Związku 
odbędzie się posiedzenie RSKO. Towarzysze, 
wybrani w dniu 29.VIH na konferencji lokalnej, 
proszeni są o przybycie.

**#
Z. R. S. S. przypomina zainteresowanym klu­

bom, że dziś wieczorem upływa term in do zgła­
szania zawodników na zawody lekko-atletyczne o 
mistrzostwo Warszawy robotniczej.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE MIĘDZYKLU- 
BOWE NA BOISKU RKS. „SKRA",

Program zawodów lekkoatletycznych, urzą­
dzanych na boisku Skry w dniach 5 i 6.IX przed­
stawia .się jak następuje:

Sobota 5.IX. Przedbiegi na 100 m. godz. 4.30. 
Skok wzwyż god.z. 5. Bieg 800 m. godz. 6. Rzut 
dyskiem godz. 6.15

Niedziela 6.IX: 9 rano. Dla pań: I  skok wzwyż, 
II bieg 60 mtr., III bieg 500 rr.tr., IV bieg rzut kulą, V 
bieg skok w dal. Godz. 10.30 r. Dla panów: Rzut ku­
lą, godz. 11 bieg 3000 mtr., godz. 11.20 finał 100 mtr., 
godz. 11.30 rzut oszczepem, godz. 12 skok wdał 
z rozbiegiem, godz. 12.15 skok o tyczce.

Zawody te wchodzą w skład robotniczego 
święta sportowego, urządzanego w I-szą rocznicę 
otwarcia boiska RKS. „Skra". S. M.

Niedzielne mecze piłkarskie w Warszawie,
Prócz całego szeregu zawodów sportowych, 

które odbędą się w  niedzielę na boisku RKS Skra, 
w Agrykoli dnia 6 bm. o godz. 2.30 grają Polo-nja 
If—Makabi II, a o godz, 4 pp. Polomja — MakabL

Czetwertyóski (Warszawa) mistrzem Polski 
w tennisie.

Wczoraj rozegrano ostateczny finał gry poje- 
dyńczej panów o mistrz. P.olski Czetwertyóski

pewnie i  dość łatwo pokonał Tarnowskiego 6:3, 
3:6, 6:2, 6:3. Czetwertyński przewyższał swego 
przeciwnika tak tyką (wybitnie turniejową), spoko­
jem i ruchliwością. Tarnowski grał pięknie i ele­
gancko, lecz był dla byłego piłkarza za mało ruch­
liwy i to spowodowało jego porażkę.

Międzynarodowy turniej tennisowy w Łodzi.
Łódź, 3.IX. (C-S). Pierwszy dzień międzynar. 

turnieju tennis, dał nast. wyniki: Gra pojed. pa­
nów H o liz m a n n  — Konarski 6:1, 8:6, 6:2, Gayda— 
Ender 0:6, 6:2, 12:10, D re w n o w s k i — Mycielski 
6:3, 6:1. Panie: K. Richterówna — Barcińska 6:2, 
6:2. Dalszy ciąg turnieju dziś

Polska — Estonja 0:0.
Berlin, 3.IX. (C-S). W dniu wczorajszym pol­

ska reprezentacja piłkarska rozegrała .swój trzeci 
mecz podczas tournće po krajach bałtyckich. 
Spotkanie z repr, Estonjii zakończyło się bezbram- 
kowym wynikiem remisowym 0:0. Polacy mieli 
przewagę. Jednej prawidłowo .przez gości uzyska­
nej bram ki sędzia nie uznał. W drużynie polskiej 
zawiódł napad, natomiast wyróżnili się Cintel, 
Hanke i Spojdra. Gra była nadzwyczaj brutalna. 
Ciszewski i Seichter — rozbici.

Wyścig kolarski Kraków — Zakopane 100 kim.
Sekcja cyklistów i  motorzystów ZKS. „Mak- 

kabi" w Krakowie urządza dnia 13 września r. b. 
kolarski wyścig dystansowy Kraków — Zakopane. 
S tart w Krakowie o godz. 7 rano przy rogatce mo­
gileńskiej, meta w Zakopanem na Kamieńcu. Zwy­
cięzca otrzyma duży złoty żeton oraz wspaniały 
puhar, ofiarowany przez firmę Arnold Weissmann 
w Krakowie; dalsi zaś zwycięzcy otrzymają, prócz 
żetonów złotych i srebrnych, cenne nagrody ho­
norowe, ofiarowane przez szereg firm krakow­
skich. Dalsze zgłoszenia, wraz z wpisowem zł. 3 
ód .siodła, przyjmuje d,o dnia 10.IX b„ r. Aleksan 
der Cboczner—Kraków, ul. Jasna 2.

Zatwierdzone przez Ministerstwo W. R. t  O. P.
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Kursy dla Pań i Panów—zawodowe i dżentelmeńskie. Meto­
da nauczania uproszczona i dostępna, oparta na długoletnie} 
praktyce wykładowców. Specjalny nacislc kładzie się na jazdę i naj­
częściej spotykane defekty samochodowe.

Współudział popularnych w sferach sportowych i samochodowych fa­
chowców, m ie d z y  in n y m i W W . P P . Henryka Lieffeldta, Pawła 
Bitsckana, Stefana Kozłowskiego, Stanisława Szydel- 
skiego, Witolda Rychtera i innych. Jak najdogodniejsze warunki 
i ulgi płatnicze dla Panów Urzędników i Funkcjonarjuszów Państwowych 

i K b m u n a ln y c h , jakoteż dla Zrzeszeń. S a la  wykładOWR i własna W arszta ty . 
WpiSy przyjmuje i informacji udziela Zarząd Kursów.

NA RATYT
Okrycia damskie 

palta gabardinowe 
„ angielskie 
„ pluszowe
„ fokowe

kostjumy gabardinowe
„ bostonowe -----------

o r a z :  Kołdry watowe, podpinki, chustki, obrusy, firanki tiulowe t kapy w wielkim 
wyborze poleca f. „ V I C T O R J A “  Wspólna 3 sklep frontowy.

Prosimy zwrócić uwagą na nazwą firmy!

na dogodnych warunkach
Ubiory męskie 

jesionki 
palta jesienne 1 

zimowe
płaszcze nieprzem akalne 

spodnie
smokingi I t. d.

Powiatowa Kasa Chorych w W arszawie.
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowym ubez­
pieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dnia 9 
września 1925 r. o godz 10 rano w cegielni „Okuniew" wl. B-cia 
P. i J . Łopatinowie, w Miłośnie—majątek Okuniewo odbędzie się li­
cytacja ruchomości należących do tejże firmy oszacowanych na 
Zł. 2493.39 gr.—składających się z 125 000 cegieł wypalanych na po­
krycie należnych Kasie składek członkowskich. Ruchomości obej­
rzeć można w dniu licytacji od godz. 9 rano, zaś spis takowych co­
dziennie od 9 do 12 w wydziale Egzekucyjnym Powiatowej Kasy 

Chorych w Warszawie Puławska 26.
Warszawa, dn. 3 września 1925 r.

Powiatowa Kasa Chorych w Wars2awie.
(—) Sz. SrymaAski (—) Tomasz Świeca

Dyrektor Przewodniczący Zarządu

Węgiel
pierw szorzędnych kopalń

o l i i .  taniej!
Za gotówkę 
i na kredyt

ISKRA“
G ić jr t a  IG. te l. 283-G8.
Dojazd tramw,: 7. 8, 

6 i 22.
Zamówienia przyjmujemy 

również telefonicznie. 
Dla kooperatyw i u rzę­

dów znaczne ustępstwa.

Dr. n ,.d . K I I !  S I T t.
«*ener., skór, niemoc płc.

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
życzącym ratami.

SOLNA 18 m 4.

P i z jM i i i a  l i  M y c h
GRANICZNA 14

Telefon 57-44
P-zyjmują l e k a r z e  wszystkich 
specjalności. Gabinet dentystycz­
ny. Roentgen. Lampa kwarcowa. 
Elektryzacja. Analizy lekarskie. 
Przyjęcia codziennie. Choroby 

weneryczne 7—8 wiecz.
Pomada 3 zł.

t a r i H i o n i e r i j
boty precyzyjne potrzebni zaraz. 
Zgłaszać się Żytnia 15|17.

[OOłOMEIIIH DitOBflL 1

1 1 )  CHOROBY
wają „Szwajcarskie gorzkie zio­
ła" z marką „kogut". Idealny 
naturalny łagodny środek prze­
czyszczający ułatwiający funkcje 
organów trawienia i przeciwko 
nadm iernej otyłości. Sprzedają 
apteki, składy. Skł. główny Apte­
ka Freta 16.

I I )  CHOROBY PIERSIOWE S S ?
„Balsam Thiocolan flge“ jedno­
cześnie przywraca apetyt, wzma­
cnia organizm, powiększa wagę 
ciała, usuwa uporczywy kaszel. 
Używać za poradą lekarza. Sprze­
dają apteki, składy.

do szycia znane „Ka- 
. . . . . . j  u j  sprzyckiego" Nagro­
dzone wielkleml ztoteml m eda­
lami. Tanio poleca Hurtownia 
„The Kasprzycki Company" War­
szawa, Marszałkowska 153. Te­
lefon 104-51. Chłodna 28. Pro­
wincja zamawiać może listownie.

„Porroc prawna". Kra­
kowskie Przedmieście 

85-4. Bpelacje, sprawy karne, 
komorniane, usynowienia, rozwo­
dowe, spadkowe. O zaginionych 
rodzinach. Rozwodowo,
7ADKV na Kursa Handlowe rocz- 
LHilOI ne pod kierunkiem Ign. 
Sekułowicza, Zórawia 42, przyj­
muje Sekretarjat Kursów cały 
dzień. Obszerne programy nauk 
handlowych, gospodarczych dar- 
mo. Zamiejscowi listownie.
K  Tlnfurh J« le n n e  palta dam -
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